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Z OBRAD WYDZIAŁU CENTRALNEGO ERK W HERAKLION

Na n a sze j okładce:

„A nioł św ia tła  w iekuistego” — 
projekt w itrażu w ykonał M e­

hoffer Józef (1869—1946)

fot. St. Sobkowicz

A rcybiskup Nikodem  z K rety prowadzi procesję

PO M O C CHARYTATYW NA

G łów ne p u n k ty , n a  k tó ry ch  
sk o n cen tro w a ła  się  pom oc ch a ­
ry ta ty w n a  kościo łów  cz łonkow ­
sk ich  ERK . to  Ind ia , W ietnam  i 
B lisk i W schód.

C elem  zw alczen ia  k lę sk i głodu 
w  In d ii w y asygnow ano  d o d a tk o ­
w o 3 m in  do larów . G łów ną  u w a ­
gę zw rócono na  rozw ój ro ln i­
c tw a , szczególn ie  zaś na budow ę 
now ych  s tu d z ien . D zia ła lność  w 
In d ii p ro w ad zo n a  w sp ó ln ie  z 
K ościołem  rzy m sk o k a t. je s t p rz y ­
k ład em  dz ia ła lnośc i w  n a js z e r­
szym  tego  s ło w a  znaczen iu  e k u ­
m en iczne j.

W  ram ach  C h rześc ijań sk ie j 
S łu żb y  w  A zji w yasygnow ano

Członkow ie W ydziału Centralnego E kum enicznej Rady K ościołów

Z defin ic ji te j w y n ik a ją  n a s tę ­
p u jące  kon sek w en c je :

— p rzedm io tem  w yksz ta łcen ia  
teolog icznego  nie m oże być ty lko  
akadem ick i w yk ład  P ism a  św., 
h is to rii i n au k i kościoła, a le  r a ­
czej w za jem ny  stosunek  m iędzy 
słow em  bożym  i św ia tem  czło­
w ieka .

— Celem w y k sz ta łcen ia  teo lo ­
gicznego n ie  m oże być ty lk o  za­

w odow e p rzy g o to w an ie  k a p ła ­
nów , a le  racze j w y szko len ie  
w szy stk ich  c h rze śc ijan  do w ie lo ­
s tro n n e j s łużby  w  zjednoczonym  
K ościele.

W ykszta łcen ie  teologiczne bę­
dz ie  w  d a lszy m  ciągu  p rzed m io ­
tem  stu d ió w  i rozw ażań  E k u m e­
n iczne j R ady  K ościołów .

W O B R O N IE  
PRAW LU D ZKICH

D y re k to r  K om isji do S p ra w  
M iędzynarodow ych  d r  T. N olde 
złożył p o dz iękow an ie  ludności 
K re ty  za se rdeczne  p rzy jęc ie . 
S tw ie rd z ił n a s tę p n ie , że rząd  
g reck i re sp e k tu je  p ra w a  E R K  i 
n ie  s to su je  żadnej cenzu ry  an i 
c o  do o b rad  a n i  co do w y sy ła ­
n y c h  in fo rm ac ji.

N astęp n ie  d r  N olde om aw ia ł 
s ta ra n ia  ERK, aby  w  defin ic jach  
i w  d ek la rac jach  ONZ d o tyczą­
cych p raw  człow ieka n ie  p o m i­
n ię to  sp raw y  w olności re lig ijn e j. 
A nalog iczn ie  R ady  K ościołów  w  
poszczególnych k ra ja c h  w in n y  
czuw ać, aby  u s taw y  k ra jo w e  b y ­
ły  w  ty m  zak res ie  zgodne z de­
k la ra c ja m i i p raw em  m ięd zy n a­
rodow ym .

D r N olde m ów ił w  dalszym  
ciągu  o w o jn ie  w  W ietnam ie , 
w y raża jąc  obaw ę, że e sk a lac ja  
p o w ięk sza  groźbę w y b u ch u  tr z e ­
c iej w o jn y  i c ie rp ien ia  n arodu  
w ie tnam sk iego .

P rzew odniczący  K om isji do 
S p raw  M iędzynarodow ych  sir 
K en n e th  G ru b b  w y jaśn ił, że ju ż  
3 s ie rp n ia  odby ło  się  w  G enew ie  
sp o tk an ie  z p rzeds taw ic ie lam i 
kościołów  z k ra jó w  araosY ich . 5 
s ie rp n ia  R ada  og łosiła  apel do 
N arodów  Z jednoczonych , a 7 
s ie rp n ia  ogłoszono k o m u n ik a t za­
w ie ra jący  stan o w isk o  R ady.

S ir  K en n e th  w y raz ił n ieza d o ­
w olen ie  z rozw o ju  sy tu ac ji w  
H iszpanii i ze s ta n o w isk a  ja k ie  
rząd  h iszp ań sk i za jm u je  w obec 
p ro te s tan tó w .

WYSTĄPIENIE 
G EN ER A LN EG O  SEKRETARZA

S e k re ta rz  G en e ra ln y  d r E. C ar- 
son B lake  w y ra z ił p rzekonan ie , 
że w zw iązku  z 450 rocznicą w y ­
s tąp ien ia  L u tra , w  paźd z ie rn ik u  
br. NRD o d w ied z i duża liczba  
w yznaw ców  lu te ra n iz m u . P rz e ­
w idz iana  je s t ró w n ież  o fic ja ln a  
d e leg ac ja  ERK .

W zw iązku  z co raz  ściśle jszą 
w spó łp racą  z K ościołem  rzy m ­
skoka to lick im  p rzew id u je  się 
u s ta len ie  w p rzysz łym  roku 
w spóln ie  finansow anego  p ro g ra ­
m u w  zak res ie  dz ia ła lności ch a-

Ojciee Ham er, obserw ator z 
ram ienia K ościoła rzym . kat., 
w  rozm ow ie z arcybiskupem  

Gunnarem  Hundgren

SPÓ ŹN IO N A  REAKCJA

D elega t f ra n c u sk i C h arle s  
W estpha l w y ra z ił p rzekonan ie , 
że E R K  zby t późno  za ję ła  s ta n o ­
w isk o  w  sp ra w ie  k o n flik tu  na  
B lisk im  W schodzie. W cześniejsze 
w y stąp ien ie  u ch ron ić  by  m ogło 
od w ie lu  bo lesnych  rozczarow ań  
za rów no  p a ń s tw a  a rab sk ie  ja k  i 
I z r a p l .

ry ta ty w n e j. P rz y s tą p ie n ie  rzym - 
ka t. do ERK  n a  raz ie  je s t p ro b le ­
m em  czysto  h ipo te tycznym .

Z w iększen ie  ilości św ieck ich  w  
k ie row n iczych  in s tan c jach  ERK  
w  obecnej chw ili je s t n iem ożli­
w e do z rea lizo w an ia , a le  będzie 
b ra n e  pod  uw agę.

Arcybiskup Iakovos i m etro­
polita Nikodem z Leningradu

PAPIEŻ
O  NIEROZPRZESTRZENIANIU  

BRONI ATOMOW EJ -

W spólny p ro je k t am ery k ań sk o - 
rad z ieck i o  n ie ro zp rze s trzen ian iu  
b ro n i a tom ow ej sp o tk a ł się  z u - 
zmaniem ze s tro n y  pap ieża . „U ­
k ła d  te n  w y d a je  się  n a m  rzeczy­
w iśc ie  pozy tyw ny  — ośw iadczył 
P aw e ł VI — poniew aż w sk azu je  
n a  zrozum ien ie  w  te j odpow ie­
dz ia ln e j chw ili o lb rzym iego  i 
w p ro s t n iew ypow iedzianego  n ie ­
bezp ieczeństw a b ro n i a tom ow ej 
o ra z  s tanow i p ierw szy  k rok , n ie ­
w ą tp liw ie  jeszcze nie d e c y d u ją ­
cy, na  d ro d ze  p row adzące j ku 
ogólnem u poko jow i na  św iecie. 
U k ład  te n  w y d a je  się  n am  p o ­
zy tyw ny  rów nież  d latego , że je s t 
p rze jaw em  w spó łp racy  m iędzy ­
na ro d o w ej, bez k tó re j n ie  m oż­
na  m ieć nadzie i n a  bezp ieczeń­
stw o  i pokój na św iecie”.

220 tys. doi. na p racę  w  W ie t­
nam ie, k tó ra  obejm ow ała  w 
p ie rw szy m  rzędzie  o rg an izac ję  
op iek i le k a rsk ie j i u sług i so c ja l­
ne. W  W ietnam ie  dzia ła  p o n ad to  
C h rześc ijań sk a  S łużba  w  za k re ­
sie pom ocy d la  ro ln ic tw a.

R ów nież pom oc d la  o f ia r  w o j­
ny na B lisk im  W schodzie p rz y ­
n iosła  b ard zo  pow ażne rezu lta ty , 
dz ięk i s tw o rzen iu  w y d z ia łu  ko ­
o rd y n u jąceg o  poczynan ia  K ościo­
łów  p raw o sław n y ch , p ro te s ta n c ­
k ich  i K ościoła ka to lick iego .

D ary  E R K  d la  o f ia r  trzęsien ia  
ziem i w  T u rc ji w yn iosły  ponad 
300 tys. doi.

W YKSZTAŁCENIE
TEO LO G IC ZN E

N ajczęściej rozum ie  się, że w y ­
k sz ta łcen ie  teologiczne m a p rz y ­
gotow ać człow ieka do pe łn ien ia  
fu n k c ji k ap łan a  lub  teologa w 
ok reś lo n y m  kościele. W sensie 
ekum enicznym  należy  to  u jąć  
n ieco  inaczej: jak o  p rzy g o to w a­
n ie  całego K ościoła i w szystk ich  
jego  członków , do czynnego 
udziału  w m isji zjednoczen ia  
w szystk ich  ludzi w  C hrystu sie .
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N I E Ś M I E R T E L N O Ś Ć
EW ANGELIA

W ED ŁU G  SW. JA N A  (4, 46—53)

O nego czasu: Był d w o rzan in  pew ien , k tó reg o  syn  cho row ał w K a fa rn au m . 
r e n , gdy usłyszał, że Jezu s  p rzy b y ł z Ju d e i do G alile i, poszed ł do N iego i p o ­
p ro s ił Go, aby p rzy szed ł i u leczył sy n a  jego , bo ju ż  dogoryw ał. I rzek i do 
n iego Jezus . Je ś li n ie  w idzicie  znaków  i cudów , n ie  w ierzycie . R zecze do n iego 
d w o rzan in : P an ie , p rzy jd ź  p ie rw e j, zan im  um rze  syn  m ój. R zecze do niego 
Jezus . Idż, syn  tw ój żyje. I u w ie rzy ł ów  człow iek  słow u , k tó re  m u pow iedz ia ł 
Jezu s i poszedł. A gdy by ł w  drodze, w yszli n a  jeg o  sp o tk an ie  s łudzy  i o z n a j­
m ili, m ów iąc: Syn  tw ó j żyje. Z a p y ta ł ich ted y  o godzinę, w  k tó re j m u się p o ­
lepszyło. I rzek li: W czoraj o godzinde siódm ej opuściła  go gorączka . P o zn a ł 
te d y  ojciec, że b y ła  to  godzina, w  k tó re j p o w ied z ia ł do n iego Jezus: S yn  tw ój 
żyje. I uw ie rzy ł sam , i cały dom  jego.

apew ne  n ieraz w id z ie liśm y  
człow ieka  zm arłego . Z przera ­
żen iem  i p e w n y m  n ied o w ie ­
rzan iem  p a tr zy liśm y  na te  
szc zą tk it  k tó re  jeszcze  k ilk a  
dn i te m u  ży ły . W p a tryw a liś ­
m y  się p iln ie  w  tw a rz  zm a rłe j 

osoby i chc ie liśm y  d o w iedzieć  się czegoś ko n ­
kre tn eg o  o ta jem n icy  śm ierci. N ie s te ty , usta  
n ieruchom e i ska m ien ia łe  ■— n ie  o tw o rzy ły  
się ju ż  n ig d y , a m y?  W strzą sa ją cy  ten  SSraz  
u tk w ił  g łęboko  w  n a sze j pam ięci i jeszcze  
d ług i czas po pogrzeb ie  p rzyp o m in a ł się 
nam . P o m yś le liśm y: trudno , w szy scy  m uszą  
um rzeć , bo n ie  m a n ic  p ew n ie jszeg o  dla  
cz łow ieka  nad  śm ierć.

To  jed n a k  s tw ie rd zen ie  n ie  w ys ta rc zy ło  
nam . P y ta liśm y  siebie: C zy  na ty m  k o ­
niec? C zy  to  ciało, k tó re  zosta ło  złożone w  
grobie, to  cała w arto ść  z iem sk ieg o  życia?  — 
I w te d y  p rzy sz ła  m yś l, że  jed n a k  ta k  być 
n ie  m oże. C zło w iek  m a p rzec ież  duszę , k tóra  
je s t n ieśm ierte ln ą . P raw dę tę  zn a m y  z  n a u ­
k i  ka tec h izm u . J e s t  ona jedną  z n a jw a żn ie j­
szych  p ra w d  n a sze j św ię te j w ia ry . O n ie j 
to P ism o św . m ó w i na w ie lu  m ie jscach . Ju ż  
w  S ta ry m  T esta m en c ie  sp ra w ied liw y  Job 
woła: „W iem , że  O d ku p ic ie l m ó j ży je , a w  
d zień  o s ta tec zn y  p o w stanę  z  z iem i i zn o w u  
obleczon będę w  skórę  m o ją  i w  c ie le  m o im  
oglądam  B oga m ego" (19, 25); a za  n im  
M ędrzec P ańsk i: „I w róci się proch do z ie ­
m i sw ej, z  k tó re j był, a duch zw ró c i się 
do Boga, k tó r y  go d a ł” (E kli 12, 7). N a j­
bardzie j je d n a k  p rzeko n yw a ją ce  d ow ody  o 
is tn ien iu  życ ia  pozagrobow ego da je  nam  
Z baw icie l, k tó r y  p rzecież p rzyszed ł na św ia t 
„szukać, co było  zg inę ło”, aby  „w sze lk i, 
k tó r y  w eń  w ierzy , n ie  um arł, a le  m ia ł ż y ­
w o t w ieczn y" . Z w a lcza ł J ezu s  p rzed e  w s z y ­
s tk im  saduceuszów , k tó r z y  zaprzecza li m o ż­
liw ości zm a r tw ych w sta n ia . Z b ija ł ich za ­
r z u ty  dow odząc, że Bóg n ie  je s t B ogiem  
u m a rłych , ale ży w y c h  (M k 12, 27). N a p o m i­
nał sw o ich  u c zn ió w  ty m i słow y: „A n ie  bó j­
cie się tych , k tó r zy  zab ija ją  ciało; d u szy  
zabić n ie  m ogą” (M t. 10, 28), a do w sp ó tw i-  
szącego skazańca  pow iedzia ł: „Dziś ze  m ną  
będziesz  w  ra ju ” (Ł k . 23, 43). W reszc ie  sam , 
u m iera jąc  na  k rzy żu , po lecił ducha  sw ojego  
B ogu O jcu: „O jcze, w  ręce tw o je  oddaję d u ­
cha m o jeg o ”.

W n ieśm ierte ln o ść  d u szy  w ie rzy ł czło ­
w ie k  od n a jd a w n ie jszy c h  czasów . W y s ta r­
c zy  przeg lądnąć ty lk o , choćby pob ieżn ie , h i­
storię, a p rze k o n a m y  się, że  n ie  m a  na  
św iecie  tak iego  narodu , k tó r y  by  n ie  w ie rzy ł  
w  tę  praw dę. P oganin  C ycero  pow iedzia ł:  
„Tak, ja k  w ie r z y m y  w  is tn ien ie  bogów, ta k

te ż  p r z y jm u je m y , opiera jąc się na jed n o -  
zg o d n ym  p rzeko n a n iu  w szy s tk ic h  ludów , że 
dusze , po śm ierc i ciała, ży ją  d a le j”.

A  ja k  p rze ja w ia ła  się ta  w iara? —  O tóż 
w szy s tk ie  narody  w y ra ża ły  sw ą  w iarę  w  
życ ie  n ie śm ie r te ln e  g łów n ie  p/rzez staranną  
tro skę  o zm a rłych . Do grobow ców  za n o szo ­
no w ra z  z c ia łem  zm arłego  różne  p rzed m io ­
ty  codziennego  u ż y tk u , ja k  np. broń, k s ię ­
gi, i p o żyw ien ie . C zęsto  ta kże , ja k  św iadczą  
w yko p a liska , żona  lub n iew o ln icy  zm a r łe ­
go sz li dobrow oln ie  na p łonący  stos, aby  
zm a r ły  m óg ł się n im i c ieszyć  w  życ iu  p r z y ­
sz łym . U narodów  bardzie j k u ltu ra ln y c h  
w iara  w  n ieśm ier te ln o ść  d u szy  p rze jaw ia ła  
się w  w ie lk ie j trosce o ciało zm arłego. W ty m  
celu  nam aszczano  i sp ec ja ln ie  ba lsam ow ano  
ciało, a p o tem  w śród  lic zn ych  cerem onii 
obchodzono  uroczystośc i pogrzebow e.

Cóż oznacza ta  n ie śm ier te ln o ść  i na  c zym  
ona polega? N a jp ie rw  zd a jm y  sobie spraw ę  
z  tego, ze  śm ierć  n ie  je s t u n ice s tw ien iem  
w szys tk ieg o , ja k b y  się w yd a w a ć  m ogło. Bo  
z  ch w ilą  śm ierc i n a stęp u je  za p o czą tko w a ­
n ie  procesu ro zk ła d u  m a terii. R ozk ład  n ie  
oznacza je d n a k  u n ices tw ien ia ; na o rgan iz­
m ach  n iszcze ją cych  w yra sta ją  now e, czy li 
w y n ik a  stąd , że  w  p rzyro d zie  n ic  n ie  g i­
nie! A le  c zy  na p ra w d ę  ta k  jest?  O c zy w i­
ście, że  tak . Oto, gdy  złożą  ciało lu d zk ie  do 
grobu, ono się ta m  rozkłada  i m ie sza  się  
z  ziem ią . P odobnie  je s t z  roślinam i, k tó re  
z  cza sem  gn iją  i s ta ją  się pod łożem  dla n o ­
w ego życia . A  m oże  ogień  n is zc zy  w szy s tk o  
zu p e łn ie?  — T a k że  nie. bo za w sze  po zo sta ­
n ie  garść popiołu... A  w ięc, jeś li n a w e t m a ­
teria  n ie  g in ie, to  ja k ż e  m og łaby zg inąć  
dusza lu d zka , k tó ra  je s t duchow ą , n ie m a te ­
ria lną , stw orzoną  na  obraz i p odob ieństw o  
Boże. M a m y  w ięc  o d p ow iedź na py ta n ie : Co 
to je s t n ieśm ierte lność:  n ie śm ie rte ln y m  n a ­
zyw am y to , co n igdy  n ie  u m ie ra  i u m rzeć  
n ie  m oże, tn, czego n ie  m ożna obrócić  w n i­
cość. D usza ludzka  m o g ła b y  być  śm ierte lną  
w te d y , g d y b y  za leża ła  od m a terii. W iem y  
jed n a k , że  ta k  n ie  je s t, g d yż dusza  n ie  m a  
n ic  w spó lnego  z  m a terią . D uszę lu d zką  
m ó g łb y  ty lk o  sam  Bóg obrócić w  nicość. 
J ed n a kże  S tw ó rca  nasz n ie  c zy n i tego n igdy , 
p o n iew aż s tw o rzy ł c z łow ieka  na obraz i po ­
d o b ień s tw o  sw o je  —  On je s t n ie śm ie r te ln y , 
a n a w e t w ieczn y . D aru n ieśm ier te ln o śc i  
u d zia lił aniołom  i d u szy  lu d zk ie j.

N ie  m a  na  św iec ie  czło w ieka , k tó r y  b y  n ie  
szu ka ł w  życ iu  szczęśc ia  i zadow olen ia . J e d ­
n i chcą być w ie lk im i i s ła w n y m i u c zo n ym ' 
Chcą poznać ta jn ik i  w ie d zy  lu d z k ie j , a n ie ­
ra z n a w e t sw o je  życ ie  pośw ięca ją  dla za ­
sp o ko jen ia  c iekaw ośc i. N ie s te ty , w cze śn ie j  
czy  p ó źn ie j dochodzą do przekonan ia , że  to. 
co w iedzą , je s t w ła śc iw ie  n ic zym . Są oni 
podobn i — ja k  m a w ia ł N ew to n  — do d z iec ­
ka , baw iącego się nad  b rzeg iem  m orza  je d ­
ną m u sze lką , podczas gdy  ca ły  ocean p ra w ­
d y  rozpościera  się p rzed  n im i n iezg łęb iony . 
In n i zn o w u  szu ka ją  zadow olen ia  w  za szczy ­
tach, bogactw ie  lub  w  u ży w a n iu  w y s z u k a ­
n ych  ro zko szy  zm y s ło w y c h . A le  i on i z  b ie ­
g iem  lat dochodzą do p rzekonan ia , że  n ie  
zna leźli szczęścia . N a w e t ci, k tó r z y  osiągnęli 
zadow o len ie  — obaw ia ją  się, by  go n ie  s tra ­
cić, zda ją  sobie sp raw ę z jego  p rzem ija ln o -  
ści, k ró tko trw a ło śc i.

C zy  ta k iego  szczęścia  szu ka  czło w iek?  N ie! 
C zło w iek  pragnie  posiadać zadow olen ie , ra ­
dość i szczęście , a le  n ie  na  ch w ilę  ty lko , 
lecz na stałe. N ie m ożna  bo w iem  nazw ać  
szczęśc iem  tego, co p rzem ija . N ie  będzie  
szc zę ś liw ym  c z ło w iek  ży ją c y  w  ciąg łej oba­
w ie , b y  tego szczęścia n ie u tracić . I  tu  p r z y ­
chodzi z  pom ocą cz ło w ieko w i w iara  w  p rzy ­
szłe  życ ie . T a m  w sze lk ie  p ra g n ien ia  czło­
w ieka  zostaną  za sp o ko jo n e  p rze z  T ego , k tó ­
ry  nas s tw o rzy ł d la  sieb ie . A  w ięc  p ra g n ie ­
nia lu d zk ie  w y p ły w a ją  n ie  stąd , że  c złow iek  
je s t n ie s zc zę ś liw y , lecz stąd, że  je s t n ie ­
śm ie r te ln y .

M y  codzienn ie  p o w ta rza m y: „W ierzę w  ż y ­
w o t w ie c zn y ”. L ecz słow a  te  są dla nas c zę ­
sto  p u s ty m i d źw ięka m i, bez w e w n ę trzn e j  
ż y w e j w ia ry  i d la tego  n ie  o d czu w a m y  te j  
m ocy  n ie śm ie r te ln e j, ja ką  one k ry ją . B y li­
b y śm y  o w ie le  lepsi, o fia rn ie js i w  ca łym  n a ­
szy m  życ iu , g d y b y śm y  sobie ży w o  u z m y ­
s łow ili p raw dę o n ieśm ierte lnośc i, ona nas 
u ch ro n iła b y  od w ie lu  u p a d kó w , m ó w i bo­
w ie m  P ism o  św.: „P am ięta j na rzec zy  o sta ­
teczne, a n ig d y  n ie  zg rze szy sz”. P a m ię ta jm y  
w ięc  o te j p raw dzie . P o u cza jm y  o n ie j sw o­
je  dzieci. U św ia d a m ia jm y  re lig ijn ie  sw oich  
p rzy ja c ió ł i zn a jo m ych , je że li oni o tym  
za pom n ie li. A  w te d y  m o żem y  być pew ni, 
że  gdy proch ciała naszego zo s tan ie  z ło żo ­
n y  do z iem i, to  duch  nasz zw róc i się do 
Boga, k tó r y  go dał, do sto jących , p e łnych  
tro sk i i ża lu  nad naszą  m ogiłą  pow ie  Jezus  
tak , ja k  w  d z is ie jsze j ew angelii do zro zp a ­
czonego ojca: „Idźcie, on, ona ż y je  — ż y ­
c iem  w ie c zn y m !” (J. 4, 50). C zy n y  jego  
św iadczą  o n im . P am ięć  o n im  ja k o  o d o ­
b ry m  bracie, ojcu , w yzn a w c y , o b yw a te lu  nie 
zginie, ja k  n ie  zg inęła  jego dusza  — szczę ­
śliw a  i n ie śm ierte ln a .

K s. M. P.

PA Ź D Z IE R N IK

N 1 D an u ty , R em ig iusza
P n 2 T eofila , D ionizego
W 3 T eresy , G era rd a
S r 4 R ozalii, F ran c iszk a
C z 5 P lacy d a , A po linaregc
P 6 A rtu ra , B ru n o n a
S 7 M arii, M ark a
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DZIEJE SIĘ 

W HOLANDII

Podajemy dalszy ciqg informacji o 
zmianach zachodzących w Kościele 
rzymskokat. w Holandii. Informacje i po­
glądy poniżej cytowane odbiegają bar­
dzo wyraźnie od poglądów tradycyjnych, 
od tych zwłaszcza, które zwykliśmy sły­
szeć w Polsce. Stanowią one prawdziwą 
rewelację i rzeczywiście są podstawą re­
wolucji dokonanej w Kościele holender­
skim. Czytając poniższe uwagi nie za­
pominajmy, że ich autorem jest rzymsko­
katolicki ksiądz holenderski, profesor 

egzegezy. —  Redakcja.

P

o d s taw ą  re fo rm  w  H o land ii są  w zględy 
p rak ty czn e , a nie dogm atyczne — s tw ie r­
dził p ro f. B oer. T a k  np . on sam  w  c ią­

gu o s ta tn ic h  dw óch  l a t  sp o w iad a ł ty lk o  5 
razy , podczas gdy d aw n ie j spędza ł ca łe  go­
dziny w  k o n fes jona le . W iern i p rz e s ta li 
p rzychodzić  do spow iedzi. E p isk o p a t h o len ­
de rsk i n ie  m ógł p rze jść  o b o ję tn ie  obok t a ­
kiego z jaw isk a  i n ie  u sto sunkow ać  s ię  do 
niego. E p isk o p a t h o len d e rsk i w y c iąg n ą ł 
p rak ty czn e  w niosk i i w p ro w ad z ił spow iedź 
ogólną w iernych . •»#

T akże  p ro b lem  ce lib a tu  ro zs trzy g n ę ła  
p ra k ty k a . J e s t  rzeczą p o ża ło w an ia  godną, że 
podczas S obo ru  K u ria  n ie  dopuściła  d o  d y s­
k u s ji n a  te m a t ce lib a tu , chociaż w iedziano , 
że w e W łoszech zaw arło  zw iązk i m ałżeńsk ie  
ok. 14 tys. księży, w  H iszpan ii 10 ty s ., w e 
F ra n c j i  i w  N iem czech  — 8 tys ., a  w  m ałe j 
H o lan d ii 400. T o są fak ty , k tó ry ch  lek ce w a­
żyć n ie  w olno.

P ro f . B oer w y ja śn ia , że m ów iąc o  p o d sta ­
w ach  p rak ty czn y ch  m a rów nież na  w zg lę­
dzie zbaw ien ie  człow ieka. P ro ro cy  S ta reg o  
Z akonu  p rzepow iada li zbaw ien ie , k tó re  w  
ró w nym  stopn iu  oznaczało  szczęście n a  z ie­
mi. Jezu s rów nież  n ie  m ów ił ty lk o  o chw ale  
n ieb iesk ie j. M ów ił o  p o k o ju  n a  ziem i. P rz y ­
nosił w y b aw ien ie  z  każdego ro d za ju  b iedy
— zbaw ien ie  chorym , uciśn ionym  przez  
grzech, sm u tn e j w dow ie, g łodu jącym  na 
p u sty n i, ś lepym  i cho rym . G dzie  ty lk o  m ógł 
uszczęśliw iał ludzi. W  tym  w zględzie  nie 
k ręp o w a ł się an i sab a tem , an i w zględem  
na w ładze  kościelne. Na p ierw szym  m ie jscu  
by ł człow iek  ze sw o ją  nędzą.

P o słan n ic tw o  nasze  n ie  by łoby  p o słan ­
n ic tw em  ew angelicznym , g dybyśm y  u w zg lęd . 
n ia li w  n im  ty lko  zbaw ien ie  zaziem skie. J e ­
śli ono  ju ż  tu  n ie  p rzynosi poko ju , do b ro ­
b y tu , radości, w o lności i szczęścia, to  n ie  je s t 
ono ch rześc ijań sk ie , je s t  pogańsk ie . Je ś li 
K ościół p rzez  sw ó j rygo ryzm  p rzeszkadza  
człow iekow i w  osiągn ięc iu  szczęścia, zm n ie j­
sza  je  lu b  niszczy —  to  w  te n  sposób  p rz e ­
c iw staw ia  się ew angelii. M a to  m ie jsce  zaw ­
sze tam , gdzie s to su je  się p rzy m u s do w ia ry  
i w  w ierze . D zie je  s ię  to  rów n ież  taan, gdzie 
ro zb ija  się szczęście rodzinne  M urzyna, ż ą ­
da jąc  stanow czo , aby  w ypędził sw e  dw ie  żo­
ny, podczas gdy dotychczas by ł on szczęśli­
w y z trzem a . Jezu s żąda  od m ałżo n k ó w  m i­
łości i w ierności, m ów i o  jednożeństw ie , a le  
n ie  na leży  zapom inać, że d z ia ła ł O n w  za­
sięgu k u ltu ry  judejsik iej, gdzie p an o w ało  
jednożeństw o . Z  E w an g e lią  w  rę k u  n ie  m oż­
n a  n iszczyć  szczęścia rodzinnego  n a  o b sza ­
rach . gcfzie ob o w iązu ją  in n e  obyczaje. To 
sam o dotyczy po w tó rn eg o  m a łżeń stw a . Je s t

p rze jaw em  p ry m ity w izm u  m yśleć ty lko  o 
śm ierc i fizycznej, o  śm ierc i ciała , gdy w y m a ­
w ia się słow a, k tó re  w y m aw ia ją  m ałżonko ­
w ie, że „cię n ie  opuszczę aż do śm ierc i” . 
Is tn ie je  p rzecież  śm ierć  m iłości, śm ierć  
w spó lnego  pożycia. T ak ich  ludz i skazyw ać 
późn ie j n a  życie sam o tn e  to  n ie  po  ch rześ­
c ijań sk u , n ie  po lu d zk u  i n iezgodnie  z w olą 
Bożą. W H o land ii ludziom  tym , p o w tó rn ie  
ożen ionym  udz ie la  się sak ram en tó w  św.. 
chociaż je s t to  o fic ja ln ie  zakazane, pon iew aż 
ludz ie  ci szczególnie p o trzeb u ją  pom ocy B o­
żej.

K ościół pow in ien  troszczyć się p rzed e  
w szy stk im  o dob ro  i zbaw ien ie  człow ieka,
o  jego  p o trzeb y  i tru d n o śc i. J e s t  rzeczą w aż­
n ie jszą  i b a rd z ie j słu szną  poszuk iw ać razem  
dróg do p o ko ju  w W ietnam ie , m ożliw ości 
zapob ieżen ia  głodow i w w ie lu  k ra ja c h  n iż  
d ysk u to w ać  o m iędzyosobow ych  s to su n k ach  
T ró jcy  św. lu b  o n iep o k a lan y m  Poczęciu 
N M P.

W ychodząc od u znan ia  fak tó w  i ap ro b o ­
w a n ia  rzeczyw istośc i na leży  uznać rów nież  
n au k i św ieck ie  — n au k i p rzyrodn icze , soc jo ­
logię. K ościół m usi zrezygnow ać z chęci w y ­
pow iad an ia  o sta tn ieg o  słow a w  każdej s p ra ­
w ie. P o  p ro s tu  w  pew nych  dziedz inach  K oś­
ciół je s t n iek o m p e ten tn y . P ap ież  i b iskup i 
u p ad a ją  pod  c iężarem  odpow iedzia lności, 
k tó rą  — ja k  sądzą  — m uszą ponosić.

J a k ie  re ak c je  budzą tego ro d za ju  poglądy  
w  K u rii rzym sk ie j, czy u b iskupów  h o len ­
d ersk ich?  B iskup i h o lenderscy  o tw arc ie  lu b  
p rzy n a jm n ie j m ilcząco p o p ie ra ją  „ek sp e ry ­
m en ty ” i p ro je k ty  re fo rm . O  używ an iu  ję ­
zyka  m acierzystego  w  kan o n ie  m szy św . np. 
m ów ią, że an i n ie je s t to zab ron ione , an i do­
zw olone. P o zo staw ia ją  w olność. N ikogo n ie  
ek sk o m u n ik u je  się. N a tu ra ln ie  is tn ie ją  ko n ­
flik ty  z R zym em , a le  bez ko n flik tó w  nie roa 
życia. B iskup i n ie  są  w zyw ani do R zym u, 
lecz sam i ja d ą  tam  co p ew ien  czas, aby p o ­
in fo rm ow ać o sw ojej p racy . T am  są w y s łu ­
ch iw an i i na jczęśc ie j n ik t im  n ie  m ów i: tak , 
a le  n ie  m ów i też  nie. I to  im  w ysta rcza .

Posłuszeństwo

A  ja k  w y g ląd a  z p o słu szeń stw em  w obec 
p rzep isów  kościelnych?

S ą  dw a ro d za je  p o słu szeń stw a: jed n o  n ie ­
w olnicze. słu ch am , bo m uszę i d rug ie  k o ś­
cielne, o p a r te  n a  decyzji m o je j w o ln e j w oli 
i w  ty m  n ie  m oże być żadnego  n ac isku  i 
żadnego  p rzym usu .

Z agad n ien ie  n ieom ylnośc i w  ho len d ersk im  
k a tech izm ie  d la  dorosłych  zostało  rozdzie lo ­

ne  n a  trzy  p ro b lem y : p rob lem  n ieom ylności 
lu d u  bożego, k o leg ium  h iskupów  i na trz e ­
cim  m iejscu  n ieom ylności papieża.

P ap ież  je s t u stam i K ościoła, rzecznikiem , 
p ie rw szym  w ie rn y m  i ja k o  ta k i je s t n ie ­
om ylny . M oże on  orzekać to  ty lko , co je s t 
zgodne z w o lą  i w ia rą  całego K ościoła. „ Je ­
s tem  przygnęb iony  i sm u tn y  — ośw iadczył 
ks. prof. B oer — że pap ież  og łosił en cy k li­
kę  o ce libacie  a k u ra t  n a  dw a m iesiące  p rzed  
zeb ran iem  się  rad y  b iskupów  i ty m  sam ym  
up rzedził w  ty m  w zględzie decyzję  b isk u ­
pów . N a cz te rn aśc ie  dni p rzed  ogłoszeniem  
en cy k lik i o  ce libacie  ep isk o p a t ho len d e rsk i 
w y sła ł sw ego  p rzed s taw ic ie la  do R zym u, aby 
p ro s ił p ap ieża  o  w s trzy m an ie  się z ogłosze­
n iem  te j en cy k lik i” .

J a k  m ogło  dojść do sfo rm u ło w an ia  pod­
czas I S oboru  W atykańsk iego , że pap ież  je s t 
n ieom ylny  sam  z sieb ie?

S fo rm u ło w an ie  to  b y ło  k o n sek w en c ją  in ­
nego  u jęc ia  K ościoła. T ra k to w a n o  w ów czas 
K ośció ł ja k o  społeczność doskonałą . Ja k o  
społeczność — a  w ięc podobn ie  ja k  państw o , 
ty le  ty lko , że doskonałą . W m om encie ro z ­
k w itu  abso lu tyzm u  L u d w ik  X IV  m ógł po ­
w iedzieć : p a ń s tw o  to  ja . A nalogiczne s ta n o ­
w isk o  za jm o w a ł p ap ież  w  K ościele w  1870 r. 
U w ażał się za w cie len ie  K ościo ła: K ościół 
to  ja .

T ego feu d a ln eg o  po jęc ia  n ie  m ożna dziś 
u sp raw ied liw ić . W rażenie , że pap ież je s t 
sam  z sieb ie  n ieom ylny  (ex sese) p rzy  n a ­
szym  dzisiejszym  pog lądzie  na  K ościół nie 
m a żadnego  znaczenia. D ow odem  p rzem ia ­
ny  pojęć w  ty m  zak res ie  je s t rozdział 
uchw ał o sta tn ieg o  Soboru  o K oleg ium  b is ­
kupów . W praw dzie  pap ież  i K u ria  p rzech o ­
w u ją  jeszcze ten  feu d a ln y  ob raz  K ościoła, 
a le  je s t  to  sp ra w a  p rzem ija jąca . M ożna w ięc 
pow iedzieć, że d aw n ie j po ró w n y w an o  K oś­
ciół do p iram id y , n a  k tó re j szczycie zn a jd o ­
w a ł się pap ież , u p odstaw y  zaś w ie rn i, obec­
n ie  po jęcie  K ościo ła  ja w i się  w  postaci 
k oncen try czn y ch  kół, (z pap ieżem  w  ś ro d ­
ku) k tó re  w y w ie ra ją  na sieb ie  w p ływ  i p rz e ­
n ik a ją  się  (w zajem nie. N ikogo n ie  m a na gó­
rze. Z eb ran ie  b iskupów  będzie p rob ie rzem  
i dow odem .

P ro f . B oer w y raz ił p rzek o n an ie , że ro z ­
w ój K ościo ła  n ie  m oże być po w strzy m an y  
i n a w ró t d o  średn iow iecza  by łby  k a ta s tro ­
fą. D ru g a  w o jn a  św ia tow a, w  k tó re j w zięli 
w  w iększości udzia ł lu d z ie  ochrzczen i udo­
w o dn iła . że  (w iara tych  ch rześc ijan  je s t s ła ­
ba, skoro  n ie  m oże p o w strzy m ać  ich p rzed  
w za jem n y m  m o rd o w an iem  się. N ieodzow ne 
w ięc je s t odrodzenie. N ieodzow ne są  p rz e ­
m iany .



HISTORIA BOLESŁA WIA

KWAKRZY

W  1896 r. w e w si B olesław  założonej 
za czasów króla polskiego B olesła­
w a W stydliw ego przystąpiono do 

budowy •becnej św iątyni.
Rok 1901 w ieńczy dzieło. K ościół został 

w ybudowany.
Różnic duszpasterzują tutaj rzym sko­

katoliccy proboszczowie. W ydaje się, że 
byłoby krzywdą nie w spom nieć o n ie­
żyjącym  już w ielk im  budow niczym  k się ­
dzu kanoniku Euzebiuszu K anickim .

Przedw ojenna w ieś B olesław  to typow a  
polska w ieś. Prow izoryczna kopalnia  
„A leksander” nie daje w ystarczających  
zarobków. Ludność em igruje za chlebem  
do Zagłębia Dąbrowskiego, które także  
za dużo chleba nie posiada. W reszcie k o ­
palnia „A leksander” zostaje zatopiona. 
Zarobków i pracy brak.

Proboszczow ie nie dzielili losów  sw oich  
owieczek. za pogrzeby, śluby i chrzty  
trzeba było słono płacić. Jeśli n ie było  
pełnej kw oty za pogrzeb, ograniczali się  
tylko do pokropku przed św . Barbarą.

W ybuchła w ojna — los n ie oszczędził 
m ieszkańców . Bardzo ludzkim  i w czuw a-  
jącym się w  potrzeby sw oich  w iernych  
był, rów nież nieżyjący, proboszcz tej. 
parafii ks. Jan Skalski. A le ten n ie  był 
w ygodny dla bolesław ick iej arystokracji. 
Plotkam i i intrygam i pozbyto się go z 
parafii.

Po w ojnie w arunki m ieszkańców  w si i 
okolic zm ieniły się nie do poznania. Za­
kłady Górniczo-H utnicze ..B olesław ” sta ły  
się  podstaw ą bytu m ieszkańców . Domy 
zam ieniły się  w  kam ienice. W ielu m iesz- 
kańców  zakupiło sam ochody.

W latach przed 1957 r. proboszczował 
tu ks. dr J. Kornobis z w ikariuszem  ks. 
Zachariaszem . Za handlow anie m ateria­
łam i budow lanym i pod budow ę plebanii 
parafianie usunęli go. K ościół zam knięto  
i  strzeżono go dzień i noc. N ie w puszcza­
no żadnych nasyłanych przez Kurię 
rzym skokatolicką w  K ielcach księży. B y ­
ło bezkrólew ie. Zm arłych grzebano bez 
kapłanów .

A ktyw iści parafii B olesław  starali się
0 w zględy sw ego  A rcypasterza w  K ie l­
cach. Jeżdżono, proszono, w szystko na 
próżno...

W reszcie znaleźli drogę do w ładz K oś­
cioła Polskokatolickiego. Sprow adzili ks. 
M ichała Sam borskiego. Pod hałdą Mszę 
św . odpraw ił i kazanie w ygłosił. W n a ­
bożeństw ie brały udział tłum y. Jednym  
Rię podobało, rozum ieli, że do Boga i 
polską m ożna iść drogą, inni ganili. Ci, 
którym  się  pdobało jeszcze k ilkakrotnie  
prosili o polskokatolickiego kapłana.

Dzień 1 w rześnia 1957 reku był dniem  
rozstrzygającym . Poproszono do B o lesła ­
w ia  ów czesnego rządcę diecezji ks. T a­
deusza M ajew skiego oraz baw iącego w  
P olsce ks. bpa Leona Grochow skiego z 
USA. W szyscy przybyli pod hałdę. Mszę 
św . i kazanie w yg łosił ks. bp L. Gro­
chow ski. N ie zadow oliło to w szystkich, 
poproszono, aby jeszcze u stóp patronki 
górników  pom odlił się. A gdy w szyscy  
znaleźli się na ulicy K ościelnej, odezwały  
się dzw ony z w ieży. K ościół otw arto. Pro­
cesja ze sztandaram i naprzeciw  w y sila
1 w szystk ich  duchow nych na czele z ks. 
bpem Grochow skim  do kościoła w n iesio ­
no. Ks. B p G rochw ski przem aw iał, tłu ­
m aczył, chciał udzielić pomocy na budo­
w ę drugiego kościoła. A le persw azje na

nic s ię  zdały. S łyszało  s ię  g losy  „To nasz 
kościół, m y go n ie  oddam y”. Z m iejsca ze­
brano podpisy w  liczbie ponad 7 i pół 
tysiąca. K ościół został w  rękach parafian. 
Gospodarzem jest lud połskokatolicki, a 
adm inistrację pełni K ościół rodzim y.

P ierw szym  proboszczem byl ks. T a­
deusz Gotówka. Czas jego duszpasterzo- 
w ania przypadł na lata ciężkie i n iebez­
pieczne. B ył to okres trudny, okres sądów,
o w szystko to, co w czoraj było w łasn oś­
cią rzym skokatolicką.

W roku 1964 w yszedł dekret Rady P ań­
stw a, że w ieś B olesław  przekształca się  
w  osiedle B olesław . Po ks. proboszczu  
G otów ce proboszczow ali tu: ks. Franciszek  
Rum iński, a po nim  ks. Kazim ierz B on- 
czar. Ich praca duszpasterska rów nież nie 
należała do łatw ych.

*
Do parafii przybyłem  6 m arca 1906 r- 

w  charakterze kuratora. Tuż po św iętach  
w ielkanocnych przystąpiłem  do remontu  
w ikarów ki i organistów ki. Jednocześnie  
trzeba było zagospodarow ać ziem ię. Lecz 
z pustego i Salom on nie naleje. Pom ogli 
mi życzliw i i oddani parafianie.

Z dniem  1 m aja tegoż roku Prezydium  
K ościoła m ianow ało m nie proboszczem  
te j parafii. D ziękując, zapew niłem  sw oje  
w ładze, że pokładanych nadziei nie za­
w iodę. 1 moim skrom nym  zdaniem , nie  
zawodzę. Zdaw ałem  sobie spraw ę, że los 
nie będzie m i szczędził k łopotów  i zm ar­
tw ień . R zeczyw iście odczuwam  to w yraź­
nie... Po przeprow adzeniu lokalizacji i o - 
trzym aniu pozw olenia przystąpiłem  do 
budow y plebanii. Przy naw ale pracy od­
była się konsekracja now o w ybranych  
elek tów  na biskupów . W niedługim  cza­
sie w raz z całą parafią gościłem  naszych  
braci z Polonii am erykańskiej. A kiedy  
budow a znalazła się  w  pełnym  toku, o t­
rzym ałem  w ezw anie na rozpraw ę sądo­
w ą o m ateriały budow lane. Strona 
rzym skokatolicka w ytoczyła  proces.

Z elektryfikow ałem  dwa ołtarze, zaku­
piłem  trzy stu ły , za blisko 15.000 zł za ­
kupiłem  trzy now e gotyckie ornaty. Za­
łożen ie biura parafialnego z pełną ew i­
dencją parafian n ie należało także do 
rzeczy łatw ych. Sam o opanow anie terenu  
parafii pochłonęło w ie le  czasu, prow a­
dzenie budow y, sprow adzenie m ateria­
łó w -. Do tego dodać trzeba, że czekają  
m nie jeszcze prace organizacyjne B u ­
kow na Osiedla.

W dniu 5 w rześnia uchw alą Prezydium  
Rady K ościoła przez K urię B iskupią w  
K rakow ie zostałem  zam ianow any dzie­
kanem . W ielka szkoda, i e  kościół nasz 
nie dysponuje odznaczeniam i, bo z całą 
satysfakcją  k ilka osób z parafii typow ał­
bym  do tego w yróżnienia. Na w ielk ie  
uznanie zasługuje nasza Rada P arafial­
na. która pracuje % oddaniem  i solidnie... 
Pracę naszą oglądają turyści, w ycieczko­
w icze, oglądała w ycieczka Polonii am ery­
kańsk iej — dziś oglądam y w szyscy. P a ­
rafia  posiada 8 punktów  katechetycznych, 
obsługują je  dw aj księża w ikariusze, u -  
trzym yw anl z dotacji parafian, ofiar z 
kolęd i pogrzebów. W ciągu 10 la t w  pa­
rafii udzielono 361 ślubów, 798 chrztów i 
odprawiono 398 pogrzebów. S tatystyka  
w ykazuje 7.505 osób należących do 
parafii.

Ks. TADEUSZ BALICKI

U f  iełe  odłam ów  w yznaniow ych  w yszło  
z łona anglikanizm u. Jeden z nich  

posiada w ie le  w spólnych cech % om aw ia­
nym i poprzednio m ennonitam i. Jest to  
w yzn an ie kw akrów.

Z ałożycielem  tego w yznania był an ­
g ielsk i szew c Jerzy F ox. Około 1660 r. 
pow ołał do istn ienia religijną organizację  
pn. „Tow arzystw o P rzyjació ł”, której 
członków  przezw ano później kw akram i. 
Ogólnie przyjm uje się opinię, że nazwa  
ta w yw odzi się od angielsk iego słow a  
to quake — drżeć, lecz nie jest rzeczą 
pewną, co było pow odem  zastosow ania  
tego słow a do zw olenników  F oxa. Podob­
no F o x  m ial skarcić pew nego sędziego  
słow am i: „Drżyj przed sądem  B ożym !”, 
a obecni złośliw ie zastosow ali to do 
F oxa.

K w akrzy zw alczali anglikańskie ko- 
ściein ictw o, kościoły anglikanów  n a zy ­
w ali z łośliw ie „budow lam i w ież”, a nie 
dom am i B ożym i. Zarzucali anglikańsk ie­
mu duchow ieństw u dogm atyzm , pusty  
form alizm , religijną bezduszność. Fox, 
pragnąc się  przeciw staw ić urzędow ej p o ­
bożności, począł naw et głosić, że n ie  ty l­
ko tradycja kościelna n ie m a n ic  do zao­
fiarow ania człow iekow i szczerze re lig ij­
nem u, lecz także P ism o św . jest w  gran ­
cie rzeczy bezużyteczne. A co jest w obec  
tego niezbędne? Oto „w ew nętrzne słow o” 
lub „Boże ośw iecen ie” daw ane każdem u  
człow iekow i stanow i jedyny drogow skaz 
w  dążeniu (do zbaw ienia. D latego zbędne 
jest zarówno uczestniczenie w  liturgii 
i sakram entach św . jak  i w  słuchaniu  
kazań. W ystarczy nabożeństw o m ilczenia. 
C hrystus n ie odkupił ludzkości sw oją  
śm iercią, lecz  dał jedynie przykład ucz­
c iw ego życia. W szyscy ludzie posłuszni 
„Bożemu ośw iecen iu” mogą się zbaw ić, 
bez w zględu na przynależność w yznanio­
w ą.

Poza zasadam i w iary kw akrzy m ają  
odrębne zasady m oralne. Przestrzegają  
surow o czystości obyczajów , są bez­
w zględnym i przeciw nikam i w ojny, nie  
służą w  w ojsku, nie przysięgają, zakazu­
ją zabaw w szelkich i rozryw ek. W szyst­
kich ludzi uw ażają za idealn ie sobie rów ­
nych, dlatego do w szystk ich  zw racają się  
przez „ty”, nikom u się nie kłaniają.

W skutek prześladow ania ze strony  
anglikanów  kw akrzy w yn ieśli s ię  do in ­
nych krajów , a w ięc do H olandii i N ie ­
m iec, aż w reszcie m ożny ich protektor 
i w spółw yznaw ca, W illiam  P enn (zm. 
1718 r.) przeprow adził ich  do U SA, gdzie  
założył dla kw akrów  republikę ze sto licą  
w  F ilad elfii (nazwa ta oznacza m iłość  
braterską). To państew ko już w  1688 r. 
zaprow adziło u sieb ie zupełną w olność  
relig ijno-społeczną i zniosło n iew olnictw o.

W ostatnich czasach kw akierska w sp ó l­
nota szybko się kurczy, zw łaszcza na t e ­
ren ie A m eryki, m im o i e  to  ona w  g łów ­
nej m ierze przyczyniła się  do stw orzenia  
Stan ów  Z jednoczonych. W szystkich k w a ­
krów  w  USA  i A nglii liczy się na około  
sto tysięcy.

Ks. S. W.
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oczekajm y jeszcze k ilk an aśc ie  la t, a 
być może nasi ro ln icy  p rz e s ta w ią  się 
na hodow lę n iezn an e j do tąd  w  św ie ­
cie od m ian y  byd ła . Jeżeli do tego d o j­
dzie, o d m ian a  o trzy m a  n azw ę b ia ło ­

w iesk ie j albo, żeby  a tra k c y jn ie j b rzm iało , 
żub rze j. Z naw cy  tru n k ó w  w  P o lsce  i poza 
n ią  w iedzą , że je s t d ob ra  w ó d k a  z żubrem  
na  e tyk iecie , zw ana „Ż u b ró w k ą”, poniew aż 
je j sm ak  a  n a w e t zab arw ien ie  n a d a je  ro sn ą ­
c a  w  Puszczy B ia łow iesk ie j tra w a  zw ana 
żubrów ką. W B iałow ieży fachow cy leśn i, a 
n a w e t dozorca reze rw a tu  żubrów , u śm iecha­
ją się pob łaż liw ie  i dobroduszn ie , gdy się ich 
p y ta  o tę  traw ę. J e s t ona pod ochroną jak o  
g a tu n ek  zagrożony zan ikn ięciem , a le  każdy 
b ia łow iesk i leśn ik  dobrze w ie, że żaden  żubr 
te j traw y  n ie  do tkn ie . Ż u b ry  je j w ręcz  nie 
lu b ią  i z d a lek a  ją  om ija ją . Ł ączen ie  w ięc 
na  e ty k ie tk ach  „k ró la  puszczy” z n ie lu b ian ą  
p rzez  n iego tr a w ą  je s t  zw yk łym  n iepo rozu ­
m ieniem . A le n igdy  nic n ie  w iadom e, może 
ż u b ry  jeszcze p o lu b ią  tę  tra w ę  podobn ie  jak  
zaczyna ją  zm ien iać sw ój sto su n ek  do byd ła  
dom ow ego, k tó reg o  też n ie  lu b ią , odnoszą 
się doń z p o g a rd ą  i w y raźn y m  lekcew aże­
niem .

W ydaw ałoby  się, że żu b ry  i byd ło  dom ow e 
są  b a rd zo  b lisk im i k rew n iak am i. I ta k  i nie. 
W k ażd y m  b ąd ź  raz ie  d o p row adzen ie  m ię­
dzy n im i do m a łżeń stw a  je s t  p rzed s ięw z ię ­
ciem  b a rd z o  tru d n y m . P ró b y  rob iono  d a w ­
no, p rzed  1863 rok iem  ek sp e ry m en to w a ł w  
te j dz iedz in ie  z iem ian in  spod M ińska, M. 
W ałeck i, tw ie rd z ił, że je s t na  d o b re j d ro ­
dze. N ieste ty  dalsze  ek sp e ry m en ty  un iem o­

ż liw iła  n u  k o n fisk a ta  m a ją tk u  po  u p ad k u  
P o w sta n ia  S tyczniow ego, k tó reg o  by ł zw o­
lenn ik iem .

P o d ją ł je  dopiero  p rz e d  k ilku  la ty  z in i­
c ja ty w y  p ro f. A u g u sta  D elineta , Z ak ład  B a ­
dan ia  S saków  w  B iałow ieży. H y b ry d y zac ja , 
czyli m ieszan ie  g a tu n k ó w , ro d za jó w  lub  
ra s  św ia ta  zw ierzącego  a lbo  roślinnego  p rz y ­
nosi różne w yn ik i. N a jtru d n ie jsz a  byw a 
h y b ry d y zac ja  m iędzy rodzajow a i do n ie j 
na leżą  p ró b y  k rzy żo w an ia  żu b ra  z dom o­
w ym  bydłem . K rzyżow ać m ożna n a  d w a 
sposoby — ra z  k row ie  dob ie ra  się p a r tn e ra  
z p rzed staw ic ie li żubrów , d rug i raz  żu b rzy - 
ca  o trz y m u je  za p a r tn e ra  b u h a ja . To o s ta t­
n ie  zestaw ien ie  zw iązane je s t  z ryzyk iem  
i B iałow ieża s ta ła ^ s ię  p ie rw szy m  ośrodk iem  
badaw czym , w  k tó ry m  zdecydow ano  się na 
n ie. R óżnice w  budow ie  an a tom iczne j s tw a ­
rza ją  n iebezp ieczeństw o  śm ierc i żubrzycy  
p rzy  w y d aw an iu  n a  św ia t p o tom ka z k rz y ­
żów ki z b u h a je m  i na  to  ryzyko  w łaśn ie  
zdecydow ano się. K łopoty  po jaw iły  się je d ­
n ak  znacznie w cześn ie j, ju ż  na p ierw szym  
e tap ie  , .sw a tan ia”.

Z o rgan izow ano  d w a dośw iadczalne  s ta d k a  
złożone z pó łrocznych  sz tu k . W jed n y m  z 
n ich  k ilk a  żubrzyc  dosta ło  do to w arzy s tw a  
byczka, w  d ru g im  s ta d k u  k ró w  p rzy d z ie lo ­
no m łodego żubra . R ozpoczęła się  o b se rw a ­
c ja  zachow yw an ia  się obu  g rup , p rzeb ieg  
w zajem nego  o sw a ja n ia  się. Ja ło w ice  okazały  
s ię  h a rd z ie j p rzy ch y ln e  d la  sw ojego  żubra . 
P oczątkow o s tro n iły  od  n iego — a le  z w y ­
raźn y m  resp ek tem  d la  jego  po tężne j p o s ta ­
ci. ja k b y  się b a iy  kolosa, k tó ry  je d n a k  co­

P

ra z  w y raźn ie j zaczynał p rz e ja w ia ć  sw o je  
za in te re so w an ie  k ro w ią  m łodzieżą, za to  
żubrzyce  n a jw y ra ź n ie j bo jk o to w ały  b u h a jk a . 
T o le row ały  go, gdy  tr z y m a ł się  z d a le k a  a le  
n a jm n ie jsze  sk ró cen ie  d y s tan su  k w ito w ały  
żłym i sp o jrzen iam i a  gdy w y d aw ało  im  się, 
że b u h a jek  zaczyna się sp o u fa lać  pochy la ły  
łby  i a tak o w ały  go. B u h a jek  u c iek a ł i  był 
ca łk iem  sk o n fundow any . Z apew ne z zam ia­
ru  sk o ja rz e n ia  m a łżeń stw a  n ic  by n ie  w y ­
szło, gdyby  o b se rw a to rzy  n ie  p rze łam a li w  
b u h a jk u  k om pleksu  niższości i n ie  p o sk ro ­
m ili pychy  za rozum ia łych  żubrzyc. P ew nego  
razu  gdy n a jb a rd z ie j p e w n a  s ieb ie  żub rzyca  
ch c ia ła  ra z  jeszcze zn iew ażyć byczka, p o ­
p ch n ę li go na n ią . O dskoczyła  w  bok  zdzi­
w iona, jeszcze ra z  p o p chn ię to  by k a , ż u b rz y ­
ca znow u s ię  cofnęła . B yczek w idząc to  n a ­
b ra ł w ia ry  w  sw o je  siły  i z w łasn e j in ic ja ­
ty w y  z aa tak o w a ł żubrzycę. U ciek ła  ja k  n ie ­
pyszna. N astąp ił p rzełom . Sam ice  zaczęły 
u znaw ać b u h a jk a  i w k ró tce  o b ją ł on p rz e ­
w odn ic tw o  nad  stadem .

W  stadizie ty m  urodziło  s ię  k ilk a  m ieszań ­
ców  a porody , o dziw o odby ły  się bez  p rz y ­
k ry ch  kom plikacji. Sukces ZBS by ł duży. 
M łode m iały  m aść  żubrów , by ły  k sz ta łtn e  
i p rz y b ra n e  by ły  w  „b ia łe  s k a rp e tk i” u r a ­
cic. N a to m iast w y stąp ił ba rd zo  in te re su jący  
i tru d n y  d o  w y ja śn ien ia  ob jaw . N iezależn ie  
od tego czy m a tk ą  b y ła  k row a, a ojcem  żubr, 
czy też  o d w ro tn ie , m łode h y b ry d y  p o tra f iły  
p o rozum iew ać się  ty lko  z bydłem , ja k k o l­
w iek  po rozum ien ia  z żub ram i n aw iązać  n ie  
um iały .

M łode cielę odchodzi w  la s  i w cale  nie 
re ag u je  na  c h a rak te ry s ty czn e  ch rap an ie  m a t-  
k i-żu b rzy cy , naw o łu jące  je  do  pow ro tu . D o­
p ie ro  gdy bu h a j szedł za n>m, p o tra f ił je  z 
la su  p rzy p ro w ad zić  d o  zagrody.

K rzyżow an ie  żu b ró w  z b yd łem  m a  cele 
p rak ty czn e . Chodzi o  zbadan ie  m ożliw ości 
w p ro w ad zen ia  now ej odm iany  lub  ra sy  b y ­
d ła  zasilonego k rw ią  „w ładców  puszczy” . 
N ie w iadom o jeszcze ja k ie  będą o s ta teczne  
re z u lta ty . Spodziew ać się  na leży , że m im o 
w szystko  sam ce z m ieszanych  p a r  n ie  będą 
p łodne, podobnie ja k  n iep łodne są  m uły . 
H y b ry d k i zaś b ęd ą  m ia ły  m lek o  o w ysok ie j 
w arto śc i tłuszczu, będą daw ały  m leka  w ię ­
cej niż k ro w y  i  będą m ogły m ieć dzieci 
zarów no  z b u h a jam i jak  i żu b ram i. Ja k o  
sz tu k i różne  hy b ry d y  okażą się cenn ie jsze  
od by d ła . B ędą daw ały  w ięcej m asy  m ięsnej
0 dobrym  sm aku . S k ó ra  z hyb ry d ó w  będzie 
gęsta  i g ru b a  o dużej odporności. N ie bez 
znaczen ia  gospodarczego pozostaw ałby  też 
szybki, a  w ięc ren to w n y , p rz y ro s t c ie lą t n a  
w adze. N iek tó rzy  w y ra ż a ją  obaw y , co ck> 
k łopo tów  sp ra w ia n y c h  hodow com  przez  m ło ­
dych  m ieszańców , oczeku ją , że m ia łyby  one 
w  sobie żub rzą  dzikość i by łyby  b a rd zo  n ie ­
bezpieczne p rzy  obsłudze. B ia łow iesk ie  do­
św iadczen ia  n ie  p o tw ie rd za ją  tak ich  obaw , 
chociaż n a  pew no  n a tu ra  m ieszańców  je s t 
in n a  od n a tu ry  byd ła  i hodow cy pow inn i 
być p rzygo tow an i n a  tak ie  odm ienności.

D ośw iadczenia  z k rzyżów kam i stan o w ią  
osobny rozdział w  h is to rii b ia łow iesk iego  
żub ra . J e s t  to  h is to r ia  d ługa i in te re su jąca , 
pe łn a  n am ię tn y ch  sporów  naukow ych . P rz e ­
c iętny  P o lak  sądzi, że w łaśn ie  żu b r je s t 
na jw iększą  a tra k c ją  P uszczy  B iałow iesk iej.
1 m yli się. B ył a le  został p rzys łon ię ty , m ałą  
zw yk łą  m yszką. Dziś m ysz b ia łow ieska  zro ­
biła  fu ro rę  w  św iecie. J a k  i k iedy  — w  n a ­
stęp n y m  rep o rtażu  z se rca  W ielkiej P a sz ­
czy.

R. Ł A PIŃ SK I



Rozmyślania  pod jabłonią

JEŻ  

C Z Y L I  

METODA

Pra* -d  d r z w i a m i  l e k a r z a  u f o r m o w a ł a  s i ę  j u ż  d ł u g a  k o l e j k a .  K i l k a  k o b i e t  s t o i  w  g r u p ­
c e .  p a l a  p a o i e r o s y  i s z c z e g ó ł o w o  o m a w i a j ą  r o d z a j e  s w y c h  d o l e g l i w o ś c i .  I n n e ,  s i e d z ą c  
n a  k r z e s ł a c h  c z y t a i a ,  r o b i ą  n a  d r u t a c h  i l e n i w i e  s p o g l ą d a j ą  n a  z e g a r .  C o  c h w i l a  p r z y ­
b y w a  k t o ś  n o w y .  — K t o  t e r a z  w c h o d z i ?  P a n i  j e s t  z a  m n ą ?  N i e ,  p r z e d e  m n ą  j e s t  ieĄ- 
n a  n a n i .  w tń r a  z e s z ł a  n a  c h w i l k ę  d o  r e j e s t r a c j i .  O, t a  p a n i  w  ż ó ł t e j  s u k n i ,  w ł a ś n i e  
i d z i e !  — T a k i e  i  t e m u  p e d o b n e  z d a n i a  t o  z n a n y  n a m  d o b r z e  o b r a z  k o l e j k i .  O c z e k i ­
w a n i e  s t w a r z a  co* ^  r o d z a j u  c h w i l o w e j  z a ż y ł o ś c i  i s o l i d a r n o ś c i .  W s z y s t k i e  j u ż  j e s t e ś ­
m y  ,,s w o j e ” .

W p e w n e j  c h w i l i  d o  g r u p k i  o c z e k u j ą c y c h  z b l i ż a  s i ę  z d e c y d o w a n y m  k r o k i e m  w y s o k a  
k o b i e t a .  M ó w i  — p r ^ e p r a s a a m  — k o b i e t y  o d r u c h o w o  u s u w a j ą  s i ę ,  a  o n a  n a c i s k a  k l a m ­
k ę  i w c h o d z i  d o  g a b i n e t u .  T e n  i n c y d e n t  p o z o s t a j e  j a k b y  n i e z a u w a ż o n y .  K o b i e t y  j e s z ­
c z e  c h w i l ę  r o z m a w i a j ą  d a J e j .  l e c z  n a g l e  „ b u d z ą  s i ę ” . K r z y ż u j ą  s i ę  p y t a n i a  i  o d p o w i e ­
d z i :  — Z a  k i m  o n a  s t a ł a ?  D l a c z e g o  p a n i e  j ą  p r z e p u ś c i ł y ?  K t o  t o  t a k i ?  D l a c z e g o  w e ­
s z ł a  b e z  k o l e j k i ?

T y m c z a s e m  k o b i e t a  z z a d o w o l o n ą  m i n ą  w y c h o d z i  j u ż  z  g a h i n e t u .  N i e  z w a ż a j ą c  n a  
g n i e w n e  o k r z y k i  k o b i e t  d e f i l u j e  k o r y t a r z e m  z  p o l i t o w a n i e m  p a t r z ą c  n a  d ł u g i e  k o l e j k i  
u p o s z c z e g ó l n y c h  d r z w i .  — T r z e b a  u m i e ć !  — r z u c a  k t o ś  z a  n i ą .  — T r z e b a  b y ć  b e z c z e l ­
n y m  — d o d a j p  k t o ś  i n n y .  A le  w  t y c h  s ł o w a c h  ta rzm i  n u t k a  m i m o w o l n e g o  p o d z i w u . . .

A u t o h i i s p k s  m a  o g r a n i c z o n ą  i l o ś ć  m i e j s c .  P r z e z  m i e j s c o w o ś ć  X  n i e  p r z e b i e g a  ż a d n a  
k o l e j o w a  w i ę c  w s z y s c y  w y j e ż d ż a j ą c y  w  j a k i e j b ą d ź  s p r a w i e  m u s z ą  k o r z y s t a ć  

z P K S - u .  K o n d u k t o r k a  s t o i  u w e j ś c i a  i s w o i ś c i e  r e g u l u j e  r u c h .  W  p e w n y m  m o m e n c i e  
t a r a s u j e  w e j ś c i e .  — M i e j s c  n i e  m a !  — J f a k a i  k o t i i e i a  z a c z y n a  p r o s i ć  — N i e c h  p a n i  
w p u ś c i  m e g o  m ę ż a .  J e d z i e m y  d o  l e k a r z a ,  a  d o  s i a c j i  j e s t  7 k i l o m e t r ó w .  — N i c  n a  to  
n i e  p o r a d z ę  — o d p o w i a d a  n i e w z r u s z o n a  k o n d u k t o r k a .  — M ie j s c  n i e  m a  — A l e  1o on  
j e d z i e  d o  l e k a r z a ,  ja  t y l k o  w s i a d ł a m  p i e r w s z a .  — W i ę c  n ie c h  p a n i  w y s i ą d z i e ,  a z a m i a s t  
p a n : p o j e d z l e  m ą ż .  — On n i e  m o ż e  s a m  j e c h a ć !  —  W i ę c  p r o s z ę  m i  n ie  z a w r a c a ć  g ł o ­
w y  i j e e b a ć  n a s t ę p n y m  a u t o b u s e m .  —  TO p r z e c i e ż  d o p i e r o  za d w i e  g o d z i n y !  — T r u d n o  
n ic  na to  n i e  p o r a d z ę !  — K o b i e t a  w y s i a d a .  C h w i l ę  s t o i  j e s z c z e  p r z e d  a u t o b u s e m ,  r a ­
z e m  z g r u p k ą  o c z e k u j ą c y c h ,  że  a  n u ż  c o ś  s i ę  z m i e n i .  K o n d u k t o r k a  z a m y k a  d r z w i .  
S z o f e r  z a p u s z c z a  m o t o r .  L u d z i e  o d s u w a j ą  s ię .  W l y m  m o m e n c i e  d w a j  e l e g a n c c y  p a n o w i e  

z t e c z k a m i  n a d b i e g a j ą  p o s p i e s z n i e .  R o z t r ą c a j ą  lu d z i  i w s i a d a j ą  do r u s z a j ą c e g o  a u t o b u ­
su .  C h w i l o w a  d y s k u s j a  z k o n d u k t o r k ą .  'A u to b u s  r u s za !  — P o j e c h a l i !  — w y k r z y k u j e  
k o b i e t a  3 c h o r y m  m ę ż e m .  — W i d z i c i e  p a ń s t w o ,  d w ó c h  ic h  b y ł o  i p o j e c h a l i !  — K t o ś  
k o n k l u d u j e  — T o  t r z e b a  u m i e ć !

W d o m u  w c z a s o w y m  r e c e p c j o n i ś c i  h o d o w a l i  m a ł e g o  j e ż a .  Z n a l e ź l i  g o  t u ż  n a d  p o t o ­
k i e m  p r z y  s z o s ie .  M lal z a k r w a w i o n y  p y s z c z e k  i p o r a n i o n ą  n o g ę .  P o d  t r o s k l i w ą  o p i e k ą  
s z y b k o  w y z d r o w i a ł  i z a d o m o w i ł  s ię .  C z a s a m i  w y n o s z o n o  g o  d o  p r z y d o m o w e g o  p a r c z k u  
i w y p u s z c z o n o  na t r a w n i k .  J e ż  c h w i l ę  k r ę c i ł  s i ę  tu i ta m  i  b e z ł ę d n i e  z n a j d o w a ł  
d r o g ę  d o  s w e g o  l e g o w i s k a  w  r e c e p c j i .  Z w i j a ł  s i ę  w  z n a j o m y m  m i ę k k i m  k ą c i k u  ł p r z e ­
s y p i a ł  c a ł y  d z i e ń .  W y c h o d z i ł  d o p i e r o  w  n o c y .  B y ł  ł a g o d n y  i o s w o j o n y .  N i e  b a ł  s ię  n i  
d z ie c i  ni d o r o s ł y c h .  P e w n e g o  w i e c z o r u ,  w c z e ś n i e j  n iż  z w y k l e  w y w ę d r o w j l  d o  h a l lu .  
D z ie c i  j u ż  s p a ł y ,  z a l e d w i e  k i lk a  d o r o s ł y c h  o s ó b  l e n i w i e  p r z e g l ą d a ł o  g a z e t y  p r z y  s t o l i ­
k a c h .  Z b i e g l i  s i ę  w s z y s c y ,  p r z y k u c n ę l i  w k o ł o  i z a c h w y c a l i  j e ż e m  — A j a k i  ś l i c z n y ,  
a c o  j a d a ,  j a k i e  m a  z w y c z a j e  1 k i e d y  w r ó c i  na w o l n o ś ć .  — R e c e p c j o n i s t a  s t a r a ł  s i ę  
o d p o w i e d z i e ć  n a  w s z y s t k i e  p y t a n i a  i w y s z e d ł s z y  ze  s w e }  b u d k i  n ie  z a u w a ż y ł  z a p ó ź n i o -  
n e g o  i z m o k n i ę t e g o  w c z a s o w i c z a ,  k t ó r z y  p r z y s z e d ł  p o  k lu c z .

— R e c e p c j a !  — r o z l e g ł o  s ię  n a g l e  g r o m k o  i  w s z y s c y  p o d n i e ś l i  g ł o w y .  — C o  t o  z a  
z w y c z a j e ,  ż e b y '  n i k o g o  n ie  b y ł o l  — J u ż  p a n u  s ł u ż ę !  — r e c e p c j o n i s t a  p o s p i e s z y ł ,  l e c z  
w c z a s o w i c z  z r o b i ł  k i l k a  k r o k ó w  i s t a n ą ł  n a d  p r z y  k u c n i ę t y m  t o w a r z y s t w e m .  Z o b a c z y w ­
s z y  j e ż a ,  z a c z e r w i e n i ł  s i ę  i k r z y k n ą i :  — T o  s k a n d a l !  T o  m a l t r e t o w a n i e  z w i e r z ę c i a '  
D a m  z a r a z  z n a ć  d o  T o w a r z y s t w a  O p i e k i  n a d  Z w i e r z ę t a m i ,  że  t u t a j  d r ę c z y  s ie  z w i e ­
r z ę !  Z a p ł a c i c i e  w i e l K ą  g r z y w n ę !  — I  z a n i m  k t o k o l w i e k  z d ą ż y ł  z b u d z i ć  s i ę  z o s ł u p i e n i a  
p o r w a ł  z w i e r z ą t k o  i r u s z y ł  k u  d r z w i o m .  I d ą c  p e r o r o w a ł  g ł o ś n o :  — J e ż  m u s i  b y ć  n a  
w o l n o ś c i .  M u s i  b i e g a ć  p o  l a s a c h .  T o  n i e l u d z k i e .  t o  p o d l e !  J u ż  j a  w a m  p o k a ż ę !

D o p i e r o  t r z a s k  d r z w i  w y j ś c i o w y c h  o c u c i ł  z e b r a n y c h .  R z u c i l i  s i ę  k u  w y j ś c i u  I. . .  s t a ­
n ę l i  n i e z d e c y d o w a n i .  N a  d w o r z e  l a ło .  S y l w e t k a  w  n i e p r z e m a k a l n y m  p ł a s z c z u  p r z e k r a ­
c z a ł a  j u ż  s z o s ę  i z b l i ż a ł a  s i ę  d o  k r z a k ó w  p o r a s t a j ą c y c h  p o t o k .  R e c e p c j o n i s t a  — m ł o d y  
c h ł o p a k  — b i e g i  z l a t a r k ą .  — P r z e c i e ż  j e ż  n i e  p r z e j d z i e  p o t o k u ,  ż e b y  p ó j ś ć  d o  l a s u  — 
w o l a ł  — Z g i n i e  p o d  j a k i m i  s a m o c h o d e m !  — W y b i e g i  t a k  J a k  s t a l  w  d e s z c z ,  a l e  w c z a ­
s o w i c z  j u ż  w r a c a ł .  S p o j r z a w s z y  n a  z e b r a n y c h  k r z y k n ą ł  n a  n i c h  z  g ó r y .  — A n a  p a ń ­
s t w a  to  p o d a m  s k a r g ę  d o  T o w a r z y s t w a !  D r ę c z y c i e l e !  J a k  s ię  p a n i  n a z y w a ?  — z w r ó c i ł  
s i ę  d o  p i e r w s z e j  z e  s t o j ą c y c h  k o b i e t  W s z y s r y  b e z  s ł o w a ,  j a k  s k a r c o n e  d z i e c i  s z y b k o  
s ie  r o z e s z l i .  T y l k o  d ł u g o  j e s z c z e  w  k r z a k a c h  n a d  p o t o k i e m ,  w ś r ó d  d e s z c z u  m i g o t a ł a  
l a t a r k a  m ł o d e g o  r e c e p c j o n i s t y . . .

M u s im y  p r z y z n a ć ,  ż e  b e z c z e l n o ś ć  r o b i  na n a s  d u ż e  w r a ż e n i e .  C z ł o w i e k ,  k t ó r y  s t a w i a  
na s w o i m  z t u p e t e m ,  n i e  o g lą d a j ą c  s i e  n a  i n n y c h ,  w b r e w  w s z e l k i m  r a c j o m  j z w y c z a ­
j o m  — k o n s t e r n u j e  i w p r o w a d z a  w  z a s k o c z e n i e .  Z a n i m  o t r z ą ś n i e m y  s i ę  z  l e g o ,  o n  ju z  
w s z e d ł  b e z  k o l e j k i ,  p o j e c h a ł  a u t o b u s e m  — s ł o w e m  n a r z u c i ł  s w o j ą  w o l ę  i n n y m  a w y ­
c i ą g n ą ł  d o r a ź n ą  k o r z y ś ć  d la  s i e b ie  lu b  t e ż  d o g o d z i ł  s w o j e m u  h u m o r o w i  c z y  z a c h c i a n ­
ce .  W y s t a r c z y  p e w n a  s i e b i e  m i n a ,  g r o m k i  g lo s  i z a c h o w a n i e  s p r a w i a j ą c e  w r a ż e n i e ,  iż  
O N  M A  P R A W O .  T r a c i m y  na m o m e n t  t r z e ź w o ś ć  s ą d u ,  u s u w a m y  s ię ,  w p a d a m y  w k o n ­
s t e r n a c j ę  i p o w s t a j e  w  t en  s p o s ó b  s z c z e l i n a ,  w  k t ó r ą  w c i s k a  s i ę  b e z c z e l n y  t y p  a b y  z a ­
ła t w i ć  s w o j a  s p r a w ę .

Ta  p o s t a w a  z y s k u j e  n a w e t  u m u  m i m o w o l n y  p o d z i w .  — T o  t r z e b a  u m i e ć !  — s z e p c z e m y  
i p r z y z n a j e m y  t y m  o s o b n i k o m  t e g o  r o d z a j u  j a k ą ś  w y i m a g i n o w a n ą  w y ż s z o ś ć  n a d  n a m i .  
T a k i  m o m e n t  t r w a  z a l e d w i e  c h w i l ę ,  w y s t a r c z y  a b y  k t o ś  o t r z ą s n ą ł  s i ę  s z y b c i e j  n i ż  i n n i  
f z a r e p l i k o w a ł ,  w ó w c z a s  w r a c a m y  n a t v c h m i a s t  d o  r ó w n o w a g i  i p r z y w o ł u j e m y  „ b ezC zc ł -  
n i a k a * 1 do p o r z ą d k u .  Z w y k l e  j p d n a k  d z i a ł a  on  s z y b c i e j  n i ż  m y

P o s t ę p o w a n i e  t a k i e  a y s k a l o  s o b i e  w  k o ł a c h  m ł o d z i e ż o w y c h  n a z w ę  „ m e t o d y  n a  b e z c z e l -  
n i a k a ” i p r z y z n a ć  n a l e ż y  iż  p o s ł u g u j ą  s ię  n i ą  n a  c o r a z  szerMzą s k a l ę  ] z  c o r i z  t o  w i ę k s z y m  
p o w a d z e n i e m .  N i e  c h o d z i  t u  o  j a k i e k o l w i e k  r a c j e .  c * y  p o c z u c i e  s ł u s z n o ś c i .  M e t o d a  j e s t  
p o  p r o s t u  s k u t e c z n a  i m o ż n a  n i a  w i e l e  z d z i a ł a ć .  „ N i e  ł a m a ć  s i ę ” , „ t r z y m a ć  t w a r d o ”  
w b r e w  w s z y s t k i m  i w s z y s t k i e m u .  N a  z w r ó r o n a  u w a g ę  o d p o w i e d z i e ć  d r w i n a ,  w y m u s i ć  
p i e r w s z e ń s t w o  s i ł ą ,  z a p r z e ć  s i ę  „ w  ż y w e  o c z y ”  a ż  d o  chw Llj g d y  n a m a c a l n e  d o w o d y  z m u ­
s z a j ą  d o  z m i a n y  p o s t ę p o w a n i a ,  a  i w ó w c z a s  i e s z n z e  k o m b i n o w a ć  j a k a  n a s t ę p ­
n a  m e t o d a  „ n a  s i e r o t k ę ” , „ n a  k o l e g ę "  c z y  „ n a  o f i a r ę ”  b ę d z i e  m i a ł a  n a j w i ę k s z e  s z a n s e  p o ­
w o d z e n i a ,

T e  d r o b n e ,  c o d z i e n n e  p r z y k ł a d y  j a k i e  p o d a l i ś m y  n a  p o c z ą t k u ,  n i b y  n i e  g r o ź n e  i jakby 
n a  w p ó ł  p r y w a t n e ,  to  w ł a ś n i e  p o w s z e c h n e  o b j a w y  s t o s o w a n i a  w  p r a k t y c e  p o w y ż s z e j  m e to « ‘y . 
A że  j e s t  o n a  c o r a z  p o w s z e c h n i e j s z a ,  k a ż d y  z  n a s  w i e  z w ł a s n e g o  d o t w i d c z e n i a .  „ M o c n i  
l u d z i e ” , c i ,  „ c o  u m i e j ą " ,  k t ó r z y  w s z ę d z i e  n a s  u b i e g n ą ,  w y p c h n ą  z t r a m w a j u ,  o d t r ą c ą  od  
la t i y ,  s p r z ą t n ą  b i l e t  ,* s p r z e d  n o s a ”  i z a j m ą  n a s z e  m i e j s c e  — to  m l a i m e  c i ,  co  s t o s u j ą  n a  co  
d z i e ń  p o w y ż s z ą  m e t o d ę .

C z y  z a w s z e  m u s i m y  i m  u s t ę p o w a ć  i d a ć  s i ę  u b i e c ?  O i l e  n i e  z d o b ę d z i e m y  s i ę  n a  s z y b k i  
r e f l e k s  i z d e c y d o w a n e  d z i a ł a n i e  — t a k .  J e d y n i e  n a t y c h m i a s t o w a  r e o l i k a  I n i e p o d d a w a n i e  
s i ę  u c z u c i u  s p ł o s z e n i a  i m i m o w o l n e g o  z a s k o c z e n i a  d a j e  n a m  s p o s ó b  na t a k i e  o s o h y .

K o n d u k t o r k a  w i n n a  b y ł a  u s u n ą ć  o b u  p a n ó w  z P K S - u  s k o r o  r i e  p r z y j ę ł a  k o b i e t y  z  C h o ­
r y m  m ę ż e m .  Z d e c y d o w a n a  p o s t a w a  k o b i e t  w  k o l e j c e  u l e k a r z a  z m u s i ł a b y  e n e r g i c z n ą  
p a n i ą  p r z y n a j m n i e j  do  u j a w n i e n i a  J A K I E  P R A W O  p o z w a l a  j e j  w e j ś ć  b e z  k o l e j k i  i t p .

A w i ę c :  — u w a g a  n a  „ b e z c z e l n i a k ó w " !
H A B E R



W walczącej Warszawie

U lica  w a rszaw sk a  w  czasie pow stania

O d  idei p ow stan ia  do ,.Burzy"

W alkę z okupantem  h itlerow skim  w  P o l­
sce projektow ał londyński ruch oporu 

i to w form ie pow szechnego pow stania w  
całym  kraju. B yło to głów ne zadanie s ta ­
w iane przez generała S ikorskiego zarówno  
ZW Z-owi w 1940 roku, jak i AK. Gen. S i­
korski podkreślał przy tym  nastaw ieniu , że 
projektow ane pow stanie m usi być starannie  
przygotow ane i zsynchronizow ane z działa l­
nością bojow ą w ojsk  sprzym ierzonych, gdyż 
może być ono w yw ołan e tylko raz jeden  
i „nie m oże się nie udać”.

Tym czasem  w  listopadzie 1943 roku uzna­
no projekt pow szechnego pow stania za n ie ­
w łaściw y. Podstaw ą do zm iany tej koncep­
cji było prześw iadczenie, że cofający się 
front w schodni spow oduje zalanie Polski 
przez siln ą  arm ię niem iecką. W prawdzie co ­
fająca się, ale siln iejsza  od AK arm ia n ie ­
m iecka była lepiej uzbrojona. Ponadto rząd 
em igracyjny pow iadom ił dow ództw o AK, że 
A nglosasi nie udzielą Polskim  Silom  Zbroj­
nym  w  kraju pomocy z pow ietrza. W tym  
stanie rzeczy zaplanow ano now y w ariant 
w alki, zw any akcja „Burza”.

„Burza” przew idyw ała dla W arszawy n a ­
stępujące zadanie: oddziały posiadające do­
stateczne uzbrojenie m iały w  ch w ili w kro­
czenia frontu do W arszaw y opuścić m iasto, 
przejść na teren podokręgu „Zachód" („H aj­
duk”) obszaru w arszaw skiego i w ziąć udział 
w w alkach w zdłuż g łów niejszych lin ii ko­
m unikacyjnych, prow adzących na zachód. 
W m ieście pozostać m iały oddziały przezna­

czone do obrony ludności. Do zadań ich n a ­
leżało rów nież opanow anie tych rejonów  
m iasta, przez które nie przebiegały w ażne  
dla N iem ców  arterie kom unikacyjne. G łów ­
ne trasy m iały pozostać w olne, aby ruch  
niem iecki m ógł się na nich odbyw ać sw o­
bodnie i  bez przeszkód.

W m arcu 1944 r. zrezygnow ano f z tego  
zadania, w yłączając W arszaw ę w ogóle z 
akcji „Burza”, aby ochronić sto licę przed  
zniszczeniem . Zadaniem  Stołecznego Korpu­
su AK — w edług  te j now ej koncepcji —  
m iała być in terw encja zbrojna jedynie w  
w ypadku, jeżeli N iem cy zarządzą ew akuację  
m ieszkańców  W arszaw y. W zasadzie garn i­
zon w arszaw ski AK m iał odesłać 4000 do - 
brze uzbrojonych żołnierzy na teren „H aj­
duk” (rejon Sk ierniew ic). R ów nocześnie zre­
zygnow ano z osłony i pomocy ptidokręgu 
„Struga” i „H ajduk”, a n aw et w  dniu 5 lip -  
ca 1944 r. inż. Jankow ski, delegat lon d yń ­
skiego rządu na kraj w ysła ł do ów czesnego  
polskiego prem iera w  Londynie M ikołajczy­
ka depeszę, w  której powiada: „proponuje­
m y zastanow ić się czy nie dałoby się drogą 
m iędzynarodow ą, przy pom ocy presji opinii 
publicznej, sk łon ić N iem cy do uznania za 
m iasta otw arte Lw ow a, W ilna, W arszawy, 
Krakowa, Poznania, albo przynajm niej n ie ­
których z tych  m iast”. Jeszcze przedtem  d o ­
w ództw o AK od marca 1944 r. rezygnuje ze 
zrzutów broni dla Stolicy.

W 'dniu 18 lipca arm ia radziecka rozpo­
częła  znad Bugu piorunującą ofensyw ę w  
kierunku środkow ej W isły i W arszawy. 
20 lipca pułkow nik Staufenberg dokonał za ­
machu bom bow ego na H itlera. 21 lipca po­
w stał pow ołany przez K rajową Radę Na •

NAJEMNICY
B  o  r a z  p i e r w s z y  p o j a w i l i  s i ę  w  IWA t . w  K o n -  
■ go .  M o j ż e s z  C z o m b e  z o r g a n i z o w a ł  1200 b i a ł y c h  
n a j e m n i k ó w  d l a  o b r o n y  j r e p o d  leg)  o ś c i  K a t a n g i  
p r z e c i w k o  j e d n o s t k o m  N a r o d ó w  Z j e d n o c z o n y c h .  
P ó ź n i e j  w  s t y c z n i u  t .  r z ą d  f e n t i a J n y  z a a p e ­
l o w a ł  d o  n a j e m n i k ó w ,  a b y  s t ł u m i ć  b u n t  p l e m i e ­
n i a  S i r a h u ,  w a l c z ą c e g o  p o d  h a s ł a m i  L u m u m b y .  
O d t ą d  n a j e m n i c y  n i e  o p u ś c i l i  K o n g a .  K o n t r o l o ­

w a l i  a r m i ę  k o n g i j s k ą  i s t a n o w i l i  o c h r o n ę  o b e c n e ­
g o  s z e f a  K o n g a  g e n .  M o b u t u .

G e n .  M o b u t u  d o s t r z e g ł  j e d n a k ,  ź e  n a j e m n i c y  
s t a n o w i ą  p o w a ż n ą  s i l ę  i l ę k a ł  s i ę ,  Czy  p r z y  n a d a ­
r z a j ą c e j  s i ę  o k a z j i  n i e  o p o w i e d z ą  s i ę  z a  C z o i i i -  
b e m ,  M o b u t u  p r z e s t a ł  o l a r i ć  i n a j e m n i c y  z b u n t o ­
w a l i  s i ę .

K i m  s ą  l u d z i e ,  k t ó r z y  za  p e w n ą  o p ł a t ą  z o b o w i ą ­
z u j ą  s i ę  w a l c z y ć ,  p r z e l e w a ć  k r e w  i g i n ą ć ?  W  
w i ę k s z o ś c i  s ą  t o  b y l i  w o j s k o w i  b e l g i j s c y ,  f r a n c u ­
s c y ,  w ł o s c y ,  h i s z p a ń s c y  i n i e m i e c c y .  O f i c e r o w i e  
i p o d o f i c e r o w i e  u s u n i ę c i  z  a r m i i  f r a n c u s k i e j  po  
a f e r z e  O A S .  L u d z i e ,  k t ó r z y  z a s m a k o w a l i  w  z a b i ­
j a n i u . . .  K t ó r z y  w i d z ą  w  t y m  n a j l e p s z y  s p o s ó b  z a ­
r o b k o w a n i a . . ,

P r z e c i ę t n i e  m i e s i ę c z n e  p o b o r y  n a j e m n i k a ,  z w y ­
k ł e g o  ż o ł n i e r z a ,  w y n o s z ą  sofl d o  700 d o l a r ó w ,  o f i ­
c e r a  700 d o  1000 d o l a r ó w .

W  j e d n e j  z h i s z p a ń s k i c h  g a z e t  u k a z a ł  s i ę  w y ­
w i a d  z  n a j e m n i k i e m  G o n z a l e s e m .  P o s ł u c h a j m y .

— „ O t r z y m y w a ł e m  p o b o r y  o d  M o b u t u  j a k  
w s z y s c y  n a j e m n i c y  800 d o l a r ó w ,  n i e  l i c z ą c  p r e ­
mii* za  u d z i a ł  w  n i e b e z p i e c z n y c h  a k c j a c h  o r a z  ł u ­
p y  w o j e n n e  co  ł ą c z n i e  p r z e w y ż s z a ł o  n i e k i e d y  
z w y k ł e  p o b o r y  d w u -  i t r z y k r o t n i e .  Z a a n g a ż o w a ł e m  
s i ę  p r z e d  r o k i e m .  O b e c n i e  m a m  m i e s z k a n i e  i d o ś ć  
p i e n i ę d z y ,  a b y  ż y ć  s p o k o j n i e . . . ”

O s t a t n i o  w y n i k ł a  g ł o ś n a  s p r a w a  z  n a j a z d e m  n a ­
j e m n i k ó w  n a  K o n g o .  S z e f a m i  t e j  n a p a ś c i  b y l i  
F r a n c u z  B o b  D e n a r d  i B e l g  J e a n  S c h r a r a m e .

D e n a r d  m a  M l a t .  O d  s z e s n a s t u  l a t  p o z o s t a w a ł  
w  w o j s k u .  N a j p i e r w  w  I n d o c h i n a c h ,  p ó ź n i e j  w  
M a r o k u ,  w  K o n g u ,  w  J e m e n i e ,  z n o w u  w K o n g u  
po d  r o z k a z a m i  M o b u t u ,  a  p ó ź n i e j  p r z e c i w  M o ­
b u t u .  N a z y w a j ą  go  „ ż a n d a r m e m  K o n g a * 1. M o b u t u  
m i a n o w a ł  g o  p u ł k o w n i k i e m .  R a n n y  w  c z a s i e  
w a l k  z d o ł a ł  z b i e c  d o  R o d e z j i .

D e n a r d  u w a ż a  c a ł ą  a r m i ę  k o n g i j s k ą  z a  b a n d ę  
b u n t o w n i k ó w ,  k t ó r a  t e r r o r y z u j e  i  o g r a b i a  l u d ­
n o ś ć .  „ M o b u t u  n i e  u m i e  w p r o w a d z i ć  p o r z ą d k u  
w ś r ó d  n i c h ”  — t w i e r d z i .

B e l g  S c h r a m m e  m a  37 la t ,  j e s t  s y n e m  z n a n e g o  
a d w o k a t a ,  s a m  b y ł  p l a n t a t o r e m  k a w y .  „ W  s łu ż b ie  
M o b u t u  — o ś w i a d c z a  — p i l n o w a l i ś m y  p o r z ą d k u  w 
t y m  k r a j u  b u d o w a l i ś m y  d r o g i  i  m o s t y ,  z w a l c z a ­
l i ś m y  rebt*l ie ’;.

I s t n i e n i e  n a j e m n i k ó w  i i c h  d z i a ł a l n o ś ć  p o g r ą ż a  
k ra j  w c o r a z  w i ę k s z ą  a n a r c h i ę  i p r z y c z y n i a  s i ę  
d o  r o z l e w u  k r w i  n i e s z c z ę ś l i w y c h  m i e s z k a ń c ó w  
K o n g a .



Cifn. Hor-Ki>morow>ki 
M k i t j l r n r  \t>n d c m  H.irhj|

rodow ą i Związek Patriotów' Polskich ludo­
w y rząd polski — P olsk i K om itet W yzw ole­
nia N arodow ego, który szybko przystąpił do 
działania. W ram ach oddziałów  radzieckich  
nacierających w  kierunku W isły i W arsza­
w y znajdow ała się I A rm ia Polska. W tym  
stanie rzeczy londyńskie k ierow nictw o w  
kraju i na em igracji decyduje się utrzym ać 
w ładzę w  krajn w  sw oich  rękach i to za 
każdą cenę. 26 lipca M ikołajczyk w yjeżdża  
do M oskwy, a dzień po tym  Kom enda G łów ­
na i Korpusu Stołecznego AK zarządza stan  
czujności w  W arszaw ie, pow iadam iając L on­
dyn o sw ej gotow ości do akcji „Burza” na 
teren ie sto licy .

T ym czasem  27 lipca 1944 r. 9 arm ia n ie ­
m iecka przystępuje do prac fortyfikacyjnych  
w  rejonie W arszaw y. O godzinie 17 guberna­
tor F ischer w zyw a ludność stolicy, aby sta ­
w iła  się rano 28 lipca do kopania row ów  
strzeleckich. W odpow iedzi dow ódca S to ­
łecznego Korpusu AK gen. M onter-C hruściel 
w yd aje sam ow olnie rozkaz nakazujący po­
gotow ie w arszaw skich  oddziałów  AK i o cze­
k iw anie gtfdziny „W". Rozkaz M ontera d o ­
tarł do oddziałów  dopiero o 7 rano dnia  
następnego. N astępuje p ierw sza m obilizacja  
AK przeprowadzona zresztą w  sposób urą­
gający w szelk im  zasadom konspiracji.

Gen. Bór o godz. 16 tegoż dnia nakazał 
odw ołanie pogotow ia do stanu czujności. 
Gen. Monter znow a w ykonał ten rozkaz ty l­
ko połow icznie, w prow adzając w  szeregach  
AK zam ieszanie. W ystąpił on rów nież pod 
adresem  K om endy G łów nej A K  z postu la­
tem  w yznaczenia godziny „W” na 17, m o­
tyw u jąc to tym , że ła tw iej mu będzie w y ­
konać m obilizację w  czasie dnia.

Bór żądał bom bardow ania K rakow a i Ło­
dzi, a  przede w szystkim  okolic W arszaw y; 
dom agano się od nas, aby polsk ie m yśliw ce  
(w  RAF było ogółem  14 dyw izjonów  pol­
skich wówczas) w ylądow ały w  W arszaw ie

(chodziło nie o sam o m iasto — ty lk o  w  r e ­
jonie Puszczy K am pinoskiej, gdzie były przy­
gotow ane lądow iska) i w zięły  udział w  w a l­
ce. T rzecie żądanie było rów nież n iew ykonal­
ne, a dotyczyło desantu polskiej brygady  
spadochronow ej (gen. '3osnkowskiego, którą  
A nglicy w e w rześniu 1944 r. rzucili pod  
Arnhem , gdzie uległa praw ie całkow icie za­
gładzie) na terenie W arszaw y (chddzilo o 
lotn iska O kęcie lub B ielany).

Istn iało  jedynie kilka szans w ykonania  
czw artego zadania, ale rów nież nie w  stop ­
niu, w  jakim  dom agali się tego Polacy. Ż ą­
dali oni znacznego zw iększenia zrzutów, 
przede w szystk im  ciężkich karabinów  m a­
szynow ych.

W yznaczając „W” na dzień 1 sierpnia go­
dzina 17 — nie zastanow iono się, że będzie 
to już druga m obilizacja oddziałów  AK na 
terenie sto licy  w  ciągu 5 dni, m obilizacja  
korpusu liczącego około 50 000 żołnierzy. 
Druga koncentracja m iała się  ponadto o d ­
być w  w arunkach o w ie le  gorszych niż 
pierw sza. N iem cy bow iem  opanow ali już 
całkow icie panikę w  sw oich  urzędach. W re ­
jon  W arszaw y przyszła now a dyw izja  p an­
cerna „Herm an GSring”. Silne patrole p ie ­
sze i na sam ochodach pancernych znowNi 
krążyły po ulicach stolicy. Ponadto genera­
łow ie  Bo*- i  M onter n ie  przeanalizow ali w a ­
riantu osłony i Odsieczy dla W arszaw y z pod- 
okręgów  „Struga” i „Hajduk”. Co w ięcej, 
na teren ie stolicy zatrzym ano sztab kom en­
dy obszaru z gen. Łaszczem -A lbinem  Skro- 
czyńskim , pozbaw iając w  ten  sposób od­
działy obszaru k ierow nictw a w ojskow ego. 
Przyjęto tezę m i k i  jedynie siłam i sto łecz­
nego korpusu przy jego całkow itej izolacji 
od reszty  s i ł AK, a n aw et n ie  w ydano roz­
kazu do akcji „Burza” na kierunkach sp o ­
dziew anej odsieczy n iem ieckiej.

II  m obilizacja stołecznego Okręgu AK. jak 
należało s ię  tego spodziew ać, w ypadła źle.

O B Ę D Z I E  S I Ę  BEZ  W I C H E R K AU lubionym  tem atem  książek  o podróżach jest 
„fata m organa” . Jednakże nie istn ieje  ona w 

form ie, w jak iej jest przew ażnie op isyw ana, tj. 
jako obraz, który wabi ginącego z pragnienia po­
dróżnika okazującym i się  na n ieb ie cudow nym i 
źródłam i 1 oazam i. Chodzi tu o  rodzaj odbicia  
pow ietrza pow stały prawdopodobnie przez nagle  
rozrzedzenie się  pow ietrza w kierunku ku gńrze. 
Spraw ia to, że w ciągu  krótkiego czasu w ieczo­
rem  i rankiem  dostrzega się  tu i  nad horyzontem  
teren od leg ły  często o l  U  do 106 km. Ludzie pu­
styn i m ów ią o „kraju, który sta je  na głowie**. 
Zjaw isko to zostało w iarygodnie stw ierdzone w 
niew ielu  ty lko  w ypadkach i spotyka sie je  nie­
zm iernie rzadko. Autor w ciągu w szystk ich  sw ych  
wypraw  pustynnych przeżył je  tylko raz jeden.

Przeciw ieństw em  w yżej opisanego odbicia są 
norm alne na pustyni odbicia ku dołow i. W ystępu­
ją one w tedy, gdy bliskie ziem i w arstw y powie­
trza są ciep lejsze , a tym  sam ym  rzadsze niż  
w arstw y położone w yżej. Na gran icy  m iędzy  
ciep łem , a chłodem  prom ienie słońca załam ują  
się tak, że przedm ioty odbijają się  jak w zw ier­
ciad le w odnym -m irażu pow stałym  przez refleks  
pasm a nieba na stoku tych  w arstw . W ten  
sposób zjaw iają się n ieistn iejące kałuże i Jeziora. 
Z kam ieni w yrastają głazy i wzgórza, a z kęp tra­
wy lasy. N ierów ności terenu w ydłużają się  w  w y­
sokie kom iny, te tworzą n iew ielk ie w ybrzuszenia  
i w reszcie zlew ają s ię  z podłożem . Można i i i  
brzegiem  w ody, na której pow ierzchni pod w pły­
wem  unoszących się  soczew ek powietrza pow staje  
w rażenie falow ania. Kto próbuje zbliżyć s ię  do 
sam ego jeziora, stw ierdza, że stało s ię  ono nagle 
suche i n ie  pozostało nic poza szarym i kam ie­
niami. Arabowie nazyw ają to zjaw isko bahar- esz- 
szataln-m orze diabła. Tu m ożna łatw o zabłąkać 
się , nie zaszkodzi w iąc przypom nieć sob ie porze­
kadło tubylców , że na pustyni m ożna zrobić je­
den ty lko  btąd...

Marco Polo podczas sw ej w ędrówki przez pus­
tyn ię  Lon-Nor tak pisał w dzienniku podróży.

„Gdy w czasie nocnej w ędrów ki po pustyni kto* 
pozostaje w ty le  i zasypia, a potem stara się  
dogonić tow arzyszy podróży , słyszy  rozm aw ia­
jące z sobą duchy i sądzi, że to jego  koledzy. 
N iekiedy duchy w ołają go po im ieniu i w  ten  
sposób podróżny nieraz zostaje w yprow adzony na 
m anow ce i n igdy już n ie  odnajduje sw ych  tow a­
rzyszy. W ielu już zginęło w ten sposób. Rozm owę 
duchów usłyszeć można rów nież w dzień. N iek ie­
dy dźwięk ich głosu daje się odróżnić spośród  
chóru różnych Instrum entów m uzycznych, a częś­
ciej jeszcze słychać Kłosy trąb” . ;

A C F O N S  G A B R IE L

R olnicy polscy c iąg le  jeszcze  zależą od 
do b re j w oli W iche rka : je ś l i  p o trzeb u ją  
deszczu g rom adzą  się p rzy  ok ien k u  te le ­

w izy jn y m  i ca łą  silą w oli sk ła n ia ją  W ich e r­
ka, aby  zapow iada ł deszcz. O ile  zapow ie...
0 ile  p rzep o w ied n ia  się sp raw dzi... radość  
w y p e łn ia  se rca , a  ob fity  u ro d za j stodoły . 
B ez W ich e rk a  n ie  m a deszczu, a  bez deszczu 
n ie  m a u ro d za ju .

A ja k  so b ie  ra d z ą  ro ln icy  innych  k ra jó w , 
k tó re  n ie  p o s iad a ją  an i W ich e rk a , ani 
C hm urk i?

Ż a r t  ża rtem , ale każdy ro ln ik  rozum ie , że 
bez deszczu ziem ia  n ie  w y d a  pożądanych  
plonów . P ra sa  don iosła  n ied aw n o  o tra g ic z ­
n e j suszy w  Ind ii. N a o lb rzym ich  obsza­
rach  pozbaw ionych  k ro p li deszczu w ciągu 
k ilk u  m iesięcy w ysch ły  zboża i traw y . G inę­
ło byd ło  z b ra k u  paszy  i z p rag n ien ia . T y ­
s iącam i g inęli ludz ie  z głodu.

W oda m a w agę złota. R ozum ie to  szcze­
gó ln ie  ludność  ty c h  k ra jó w , k tó re  c ie rp ią  
z pow odu b ra k u  w ody, w  k tó ry ch  n ieo d ­
zow ne są b a rd zo  kosztow ne in w esty c je  m a ­
ją c e  na  celu  zap ew n ien ie  odpow iedn ie j w il­
go tności g leb ie  d la  um ożliw ien ia  w eg e tac ji 
ro ś linom  u p raw n y m .

W spom inam y tu  o sk ra jn y c h  w y p ad k ach , 
ale i w  naszych  w a ru n k a c h  p rzy d a ło b y  się 
pew ne u dogodn ien ie  w  ty m  w zględzie. Od 
d aw n a  ju ż  uczen i m yślą  o tym , jak b y  u n ie ­
zależn ić  ro ln ik a  od k ap ry só w  p o g o d y . U nie­
zależn ić  p rz y n a jm n ie j w  p ew nym  stopniu .

Czy tak ie  m ożliw ości is tn ie ją?  N asi d z ia ­
dow ie w iedz ie li to  ty lk o , że św ia tem  rządzi 
Bóg i w  każd y m  w y p ad k u  o pom oc i r a tu ­
nek  do N iego uciekać  się trzeb a . Z am a­
w ia li w ięc sk ładkow ą w o tyw ę u księdza 
d o b ro d z ie ja  „o deszcz” lu b  „o pogodę”
1 c ie rp liw ie  czekali n a  w y n ik  m odłów .

R elig ia  uczy, że rząd y  nad  św ia tem  s p ra ­
w u je  do b ry  B óg i z tego  ty tu łu  je s t rzeczą 
s łu szną  p rosić  Go o opiekę. N ie m ożem y 
je d n a k  w y obrażać  sobie, że Bóg po zo sta je  
na  naszych  u słu g ach  i n a  każde  nasze za ­
w o łan ie  in te rw e n iu je  bezpośredn io  w s p ra ­

w y tego  św ia ta : n a  n aszą  p ro śb ę  zsyła 
deszcz, n a  n aszą  p ro śb ę  z a p ew n ia  pogodę... 
Ś w ia t ży je  i ro zw ija  się  w ed ług  u s ta lo n y ch  
p raw . T en  św ie tn ie  fu n k c jo n u ją c y  m e c h a ­
n izm  n ie  m oże m ieć zah am o w ań  stosow nie  
do naszych  ch w ilo w y ch  zachceń  i p o trzeb .

A le człow iek  zosta ł w yposażony  w  rozum . 
M a obow iązek  k o rzy s tać  z teg o  sk a rb u , p o ­
m nażać  go, p rzy  jego  pom ocy  u lepszać  św ia t
i życie. B u d u je  w ięc  cz łow iek  tam y , sz tucz­
ne  zb io rn ik i, u rząd zen ia  n a w a d n ia ją c e  i m a ­
rzy ... o m ożliw ości sto so w an ia  sz tucznego  
deszczu. T ak a  m ożliw ość istn ie je! — U n a ­
szych sąs iadów  g ospodarstw o  H ad m ers leb en  
w re jo n ie  M agdebu rga  p o siad a  na jw ięk sze  
na  te re n ie  NRD „u rząd zen ia  deszczow e”. G o­
spo d arstw o  o b e jm u je  p ra w ie  2 tys. ha. Są 
to  te re n y  szczególnie ubog ie  w  opady , w  
d o d a tk u  ilość opadów  zm n ie jsza  się  z ro k u  
na  rok . R ok 1959 (suchy  ro k ) m ia ł (tylko 
3 5 p rzec ię tn y ch  rocznych  opadów , a  w  ko n ­
sek w en c ji p lony  b u ra k ó w  cu k ro w y ch  w y ­
n iosły  ty lk o  2 3 n o rm a ln y c h  zb iorów . W te j 
sy tu a c ji p o d ję to  p race , k tó re  m ia ły  ra z  na 
zaw sze un ieza leżn ić  ro ln ik ó w  od k ap ry só w  
pogody. In w esty c je  w  H ad m ers leb en  koszto­
w ały  5167 m in  m arek . O becnie um ożliw ia­
ją  one w  raz ie  p o trzeb y  d o s ta rczen ie  stu  
m ilim e tró w  sztucznego  deszczu, czyli ró w ­
no dziesięć w ia d e r  na  1 m  kw . pow ierzchn i.
— J a k i je s t  e fek t finansow y?  R oczna w a r­
tość p lonów  w z ra s ta  o 400 ty s . m a rek . B io­
rąc  pod uw agę m ożliw ość rozw in ięc ia  b a r ­
dziej in ten sy w n e j hodow li do d a tk o w e roczne 
zysk i — m ogą być podw ojone.

O by co raz  w ięcej by ło  ta k ic h  gospo­
dars tw ... i w  P olsce rów nież  W tedy  obędzie­
m y s ię  bez ła sk i W icherka .
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P o u p rze d n im  s tw ierd zen iu , c zy  w  ogrodo­
w e j ka w ia rn i n ie  m a  k e ln e rk i, k tó ra  ich  

p oprzedn io  obsług iw ała , te le fo n ic zn ie  w ezw a ł  
W h it Ednę b y  p rzyszła  d o  a ltany . Z ja w iła  
się p u n k tu a ln ie  i  W h it b y ł za sko czo n y  je j  
w yg lą d em . Z m ien iła  się do n iepoznan ia . Po­
zo s ta ły  w  n ie j ty lk o  daw ne  ry sy , w s zy s tk o  
zaś b y ło  in n e  — uczesan ie , ru ch y , s ty l ub io ­
ru. M ia ł przed  sobą p rzec ię tną  S zw a jca rkę ,

i i  om en t. ląd o w an ia  n a  lo tn isk u  B ra s ilii z&- 
p isu je  s ię  w  pam ięc i g w ałto w n ą  zm ianą 

k o lo ró w : zieleń „m a ta” , u sy p ia jąca  oko  p o d ­
czas w ie lu  godzin lo tu , u s tę p u je  m ie jsca  
p rze raź liw e j b ie li ru n n w ay o w  i  dw orcow ych 
b u dynków . P o stęp o w ałem  w ra z  z in n y m i p a ­
saże ram i gęsiego w zd łuż  lin ii p ro w ad zące j 
do w y jśc ia  i, o ślep iony  jasnością , w  o s ta t­
n ie j chw ili zano tow ałem  n iecodz ienny  ruch  
lo tn isk a . O bok n o rm a ln e j p o rc ji  sam olo tów  
k o m u n ik acy jn y ch  ląd o w ały  m aszyny  w o j­
skow e, je d n a  za d ru g ą , w y sy p u jąc  z w n ę ­
trz a  zb ro jn e  oddzia ły . Ż o łn ierze  pośp ieszn ie  
fo rm o w ali szyk i i m aszero w ali do p o d s ta ­
w ionych  opodal c iężarów ek . N ie zna łem  się  
dosta teczn ie  n a  ty c h  sp raw ach , n ie  w ied z ia ­
łem , że są to -kom andosi a rm ii fe d e ra ln e j, 
sk ie ro w an i tu  d o  zadań  sp ec ja ln y ch , n ie  d o ­
m yśla łem  się, że rów nocześn ie  g łów ną d ro ­
gą n a  po łu d n ie  po su w ają  się  czołgi i inne  
po jazd y  pan ce rn e . N ie p rzeczuw ałem , że 
o c ie ram  się  w  te j chw ili o  n iebezp ieczeństw o  
zag raża jące  m i osobiście. Cóż m oże m ieć 
w spó lnego  n iezn an y  n ikom u p rzy b y sz  z  E u ­
ropy  z m a n e w ra m i w o jsk  fed e ra ln y ch  S ta ­
nów  Z jednoczonych  B razy lii?  A  jed n ak . N ie 
w ie le  godzin  itp łynęło , gdy p rzek o n a łem  się, 
że n a jsk ro m n ie jsza  n a w e t jed n o s tk a  może 
w depnąć  p rzy p ad k o w o  w  sam  środek  sk o m ­
p lik o w an y ch  ak c ji p o lity czn o -m ilita rn y ch  i 
b a lan so w ać  na  b rzegu  k a ta s tro fy  w błogiej 
nieśw iadom ości, n iby F e rn an tje l, u w ik łan y  w  
k rw a w e  ro z rach u n k i gangsterów .

P ie rw sza  osoba, z k tó rą  n a  te ren ie  B ra ­
silii w ym ien iłem  słów  k ilka , by ł in fo rm a to r 
lin ii „V areg”, m łodzieniec ju g o sło w iań sk ie ­
go pochodzenia . Być m oże ja k a ś  p o d sk ó rn a  
słow iańska  so lid a rn o ść  sp raw iła , że zm ie ­
szał się bardzo , k ied y  poprosiłem  go o  po­
łączen ie  te le fon iczne  z S., s ta le  flnieszkają- 
cym  tu P o lak iem . W  sk o n fu n d o w an iu , k tó re  
dop iero  późn ie j m ia łem  zrozum ieć i d oce­
nić, po p raw n ie  je d n a k  w y p e łn ia ł sw oje ob o ­
w iązk i. T e le fo n  u S. nie o d p o w iad a ł, a le  
m łody człow iek w y p isa ł m i na  k a r tc e  jego 
adres, p rzy p o m in a jący  racze j szy fr: li te ry  
SQ, po tem  k ilk a  cy fr . B ow iem  w  B rasilii

c/irkę szw a jca rsk ieg o  chłopa, ledw ie  otartą o 
rKale m ia s te c zk o  w  ja k im ś  od leg łym  ka n to ­
nie.

— W ita m  p iękn ą  E dnę w  je j m e ta m o r fo ­
zie! — le k k o  podn iósł się  z  fo te la .

— N ie  E dnę ale L izę , proszę n ie  za p o m i­
nać! D ługo o c zek iw a ła m  na syg n a ł od pana!
— usiad ła  obok W hita .

— B y łe m  p iln ie  za ję ty , w y je żd ża łe m  z  
Z u rych u ...

— C zy  m o żn a  w iedzieć  dokąd?
— D o ... — za w a h a ł się — do B azyle i.
— A  m n ie  pan  p r z y k u ł do g a rn u szkó w  i 

fro te rk i...
— C óż m i pan i ugotow ała  w  ty c h  gar­

nuszkach?
— R obię  w s zy s tk o  ściśle w ed łu g  p a ń sk ie j  

in s tru k c ji. J e s te m  ju ż  w  p rzy ja zn y c h  s to ­
su n ka ch  z  panią  dom u , pro fesor p rzy ja źn ie  
od zyw a  się do  m n ie , dorob iłam  k lu c ze  do  
w szy s tk ic h  za m k ó w  w  sza fach  i  b iu rku  
profesora, n ic zy m  zaw odow a zło d zie jka , 
prze jrza ła m  k ilk a  szu fla d  w  ty m  b iu rku , 
n ie  zn a jd u ją c  w  n ich  n ic  godnego uw agi. 
P rzeszu ka ła b ym  w ię c e j za ka m a rkó w , ale 
pro fesorow a  ca łym i d n ia m i p rze s ia d u je  w  
d om u  i p rzeprow adza  ze  m n ą  ang ie lską  
ko n w ersa c ję . U dzieli m i pan  p o ch w a ły , czy  
zgani m n ie?  Poza ty m  k o m u n ik u ję  p a n u , że  
pro fesor dosta ł z  N R F  pism o, k tó re  go 
zm a rtw iło  a p ro fesorow ą  bardzo  zm artw iło . 
Oto odpis.

ulice  n ie  noszą żadnych  nazw . Ju g o s ło w ia ­
n in  do rad z ił m i ja k  n a jszybc ie j w ziąć  ta k ­
sów kę. za in s ta lo w ać  się , w  k tó ry m k o lw iek  
z ho te li, i — znow u ja k  n a jszybc ie j — p o ­
szukać  te lefon iczn ie  S., aby  zo rien to w a ł m nie 
w sy tu ac ji.

N ie m y ś la łem  o ty ch  zagadkow ych  w sk a ­
zan iach  pędząc  tak só w k ą  p o  bezko lizy jnych  
a r te r ia c h  B rasilii. O szołom iony ru ch em  a r ­
c h ite k tu ry  i zgnębiony p rzyz iem nym i f in a n ­
sow ym i w zg lędam i (licznik) d o ta r łem  w re sz ­
cie do h o te lu  „B ras ilia  P a ła c e ” .

P o  godzinie p rzy b y ł S., i opow iedzia ł m i 
h is to rię  dziw ną i zask ak u jącą . H is to r ia  ta  
rozpoczęła się b a rd zo  da lek o  stąd,, o dobrych  
p ó łto ra  ty s iąca  k ilo m etró w , w  Sao Paolo , 
n a  R ua  C a n ta re ira  568, w  m ieszkan iu  n u ­
m er 13. A p a rta m e n t oznaczony  ty m  n u m e­
rem  sk ła d a ł się z k ilk u  pokoi, w y n a jm o ­
w anych  su b lo k a to ro m  p rzez  w łaśc ic ie lk i, 
s io stry  S a tta n i. P en sjo n a riu sz , k tó ry  m iał 
się  s tać  b o h a te rem  d ra m a tu  n a  sk a lę  k o n ­
ty n e n tu , n ie  ro b ił n a  o toczen iu  dobrego  
w rażen ia . B ył to  m ło d y  człow iek, n iew ie le  
p o n ad  dw udziestkę , szczupły b ru n e t o  dziw ­
n ie  b łyszczących  oczach. N azyw ał się P aw eł 
G utko , p raco w a ł na p o d rzęd n y m  s tan o w isk u  
w  f irm ie  chem iczne j Q u im brasil. W ośw iad ­
czeniu złożonym  p ó źn ie j p rzed  p ra są  s io s try  
F ilem ona  i  I re n a  S a tta n i ok reśliły  go jak o  
„człow ieka o  spoko jnym  usposob ien iu , a le  z 
ca łą  pew nością  n ieno rm alnego” . D okuczli- 
w ości ze s tro n y  P aw ła  G u tk o  dały  się  o d ­
czuć zw łaszcza w  nocy, z ry w a ł się z k rz y ­
kiem , zaa la rm o w an y m  w spó łm ieszkańcom  
opow iadał, że n aw ied za ją  go koszm arn e  zw i­
dy. D uchy  odw iedza ły  go często i na  jaw ie,
o czym  in fo rm ow ali później d z ienn ikarzy  
ko ledzy  z p racy  — A n to n io  T rio lo  i F lo rs i-  
v a l P e tro so . W szyscy znajom i w iedzie li, że 
uczęszcza na  seanse  sp iry ty s ty czn e  i radzili 
m u p rze rw ać  te  p ra k ty k i, zgodnym  chórem  
n am aw ia li n a  w izy tę  u p sy ch ia try . Pew nego  
razu  u słu ch a ł, by ł n a  b a d an iu  u d o k to ra  
schorzeń  psych icznych , ze w sk azan iem  d łu ­
goterm inow ego  leczen ia . R zecz p ro s ta , że 
w szystk ie  te  c h a rak te ry s ty czn e  odchylen ia

W h it s zy b k o  p rzeb ieg ł w zro k ie m  m a leń ką  
k a r tk ę  papieru , podarł ją  na d ro b n iu tk ie  
s tr zę p y  i r z u c ił na w ia tr.

— Z a ło ży łb y m  się, ż e  w y m ó w ie n ie  r e n ty  
m a śc isły  zw ią ze k  ze  sp raw ą  A R N  — 1361.

— P ew n ie  to  jed n a  z  fo r m  n a c isku  na  
profesora.

— N ie  inacze j! A  m y  ciągle w ła śc iw ie  nie  
w ie m y , czego on i od n ieg o  chcą...

— yi m oje  nagranie?
— Sam a pan i pam ię ta , że  n ie k tó ry c h  fra g ­

m e n tó w  ro zm o w y  n ie  udało  się nan ieść  na  
n itkę .

—■ R zeczyw iśc ie .
— C zeka m  na  „A rizonę". O na p o w inna  

rozpoznać, co zm aczy w  św iec ie  n a u k o w y m  
n a zw isko  — B la ch fe ld  i w  ten  sposób po­
m óc nam . M y liłb y m  się bardzo, g d y b y m  
p rzy ją ł, że  n a sz y m  b o ń sk im  so ju szn iko m  
chodzi o la k ie ry  i  fa rb y . C hoć d iab li m ogą  
w iedzieć , m oże  w ła śn ie  o  to  im  chodzi.

— W yzn a m , że  n ie  m ogę p rzy zw ycza ić  s ię  
do n a zyw a n ia  N iem có w  n a szym i sp r zy m ie ­
rzeńcam i. Z a p ew n e  jes t to  zw y c za jn y , s u ­
b ie k ty w n y  opór. M ój s ta rszy  brat, k tórego  
bardzo kocha łem , zo s ta ł p rzez  ty ch  sp r zy ­
m ierzeń có w  w  czasie w o jn y  ze s trze lo n y  nad  
N orym bergą  i ja ko  jen iec  ro zstrze lany! W te ­
d y  n a zy w a liśm y  ich b a n d y ta m i a teraz... 
sp r zy m ie rze ń c y !

od n o rm y  n a b ra ły  znaczenia- dopiero  we 
w łaśc iw ym  czasie , gdy P aw e ł G u tk o  s ta ł  s ię  
B razy lijczy k iem  V an d e r L ube . Jeszcze na 
p o czą tku  ro k u  1964 by ł G u tk o  je d n y m  z se ­
tek  tysięcy  w ie lk o m ie jsk ich  m ró w ek  ro b o ­
czych k tó re  bezim ienność  sw o ją  i zag u b ie ­
n ie  s ta ra ją  się lik w id o w ać  n a  sean sach  ,,m a- 
cu m b y ” i s e k t sp iry ty s ty czn y ch .

Z an im  nad szed ł fa ta ln y  s ie rp ień  fa ta ln e ­
go 1964 ro k u  pozostałe  osoby  d ra m a tu  n ie  
m iały  na jm n ie jszeg o  po jęc ia  o is tn ien iu  n ie ­
jak ieg o  P aw ła  G u tko . P rzeb y w ały  w  G oian ii, 
od leg łe j o  sto  k ilk ad z ie s ią t k ilo m e tró w  od 
n ow ej sto licy  B razy lii, a  w ięc w  sam ym  
se rc u  in te rio ru . G o ian ia  je s t  n iew ie lk im  i 
n iec iek aw y m  m iastem , zbudow anym  w  la ­
tach  trzydz ies tych , w okół s ta re j p o r tu g a l­
sk ie j s tan icy  — G oiaz V elho.

M ożna się  dom yślać , że życie  w  G oian ii 
n ie  dostarczało  n a  co dzień nadzw y cza jn y ch  
a tra k c ji . E lita  u rzędn icza  g u b em a to rsk ieg o  
p a łac u  żyw iła  zapew ne sw e um ysły  b ry d żem  
i p lo tk am i po litycznym i z w ie lk iego  św ia ­
ta. W ieści o  rew o lc ie  g enera łów  i w y p ęd ze­
n iu  G o u la r ta  m u s ia ły  w yw ołać zan iepoko­
jen ie , g u b e rn a to r  M auro  B orges, udz ie lny  
p a n  n a  G oian ii, aczko lw iek  p o tom ek  s ta re j 
p o rtu g a lsk ie j rodziny  L udovico, u d o w ad n ia ł 
n ie jed n o k ro tn ie , że nieobce m u  są  ideały  
dem o k rac ji i  po stęp u , oczyw iście  w  m ie jsco ­
w ej, a  w ięc dosyć sk ro m n e j ska li. N a do­
m ia r  złego M au ro  n a leż a ł do g o u la r to w sk ie - 
go s tro n n ic tw a  i w  k ażde j chw ili m ógł się 
te ra z  spodziew ać u d erzen ia  z p raw icy  ze 
s tro n y  C ayadów , k tó rzy  p rzez  trzydz ieśc i 
la t  n ie  m ogli w y rw ać  w ładzy  g u b e rn a to r-  
sk ie j L udovicom . N ie je s t  w ykluczone, że 
ty lko  p rzez  p rzek o rę  um ieścili s ię  C ayado- 
w ie na  s k ra jn ie  reak cy jn y m  sk rzy d le , s t a ­
now iącym  o s ta tn ią  p o dpo rę  w ojskow ych  
„ rew o lu c jo n is tó w ”, g roźba loka lnego  p rz e ­
w ro tu  w  oparc iu  o siły  w y ra s ta ją c e  b y ła  
w ięc aż n a z b y t rea ln a . W  ja k i sposób je d ­
nakże  m ógł być  w ym ierzony  ten  cios? Tego 
n ie  w ied z ia ł w ów czas an i H obo B roockes, 
g en e ra ln y  do rad ca  g u b e rn a to ra , an i d o k to r
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— W ie m y , droga p an i Edno, dobrze  w ie ­
m y . - k im  ta ń c z y m y  w z ią w szy  się za  ra ­
m iona. T a ń c zy m y  z  w ilk ie m  i nie z  p r z y ­
p a d k u  ta ń czym y . Ł ą czy  nas w sp ó ln a  św ia ­
dom ość w sp ó ln e j n ien a w iśc i do c ze rw o n e j 
potęgi. T ę  po tęgę p rzed e  w s z y s tk im  m y ,  
A m e ry k a n ie , p o w in n iśm y  zn iszczyć , bo in a ­
czej s ta n ie m y  się n ęd za rza m i, s tra c im y  r y n ­
k i  zb y tu , na b a n k ru tó w  w y jd ą  nasze  k o n ­
cern y  i  tru s ty , ca ły  n a sz  dorobek , zaczną  
n a m i rządzić  palacze k o tłó w  i dokerzy . 
C zerw on i są bardzo s iln i. S iln ie js i n iż  m o ­
g łoby  się to  n a m  w ydaw ać. T u c zy m y  w ięc  
sw oją  p rzy ja źn ią  n iem ieck ieg o  w ilka , żeb y  
sk u te c zn ie j p o tra fił sk a k a ć  c ze rw o n y m  do 
gardła...

— A  p o tem  nam ...
— C zy żb y  zb u d z iły  się w  pan i p ro ko m u -  

n is ty c zn e  ciągoty? T o  n ieb ezp ieczn e  ...
— M oże pan  być sp o ko jn y , że  n ie  je s tem  

ko m u n is ty c zn ą  a g ita to rką , na to m ia s t a ka ­
dem icka  d y sk tis ja  je s t dozw olona.

— N ad  ty m , co b y  było , g d y b y  było  to, 
co n ie  jes t, n iech  in n i lam ią  g łow y, m y  z  
panią  m a m y  sw o ją  robo tę  i  p iln u je m y  sw o ­
ich obow iązków .

— S łu szn ie .  — 'Zgodziła  się bez w e w ­
nętrznego  p rzekonan ia .

— W ięc proszę m i lep ie j pow iedzieć, czy  
nie za u w a ży ła  pan i ja k ic h k o lw ie k  p rze ja ­
w ó w  a ta k u  naszego  kochanego  R odlera  na  
dom  B lach fe ldów ?  M am  n a  m y ś li n a ch o d ze ­

K ossobudzki, p ro feso r U n iw ersy te tu  w  P a ­
ra n ie  i szef s łużby  zd row ia  C oian ii, ani 
Joao  N a tis ta  Z aca rio tti, d y re k to r  gab in e tu  
M auro  B orgesa, an i n a w e t sam  M au ro  B o r- 
ges, p o lity k  zręczny, a le  sto sunkow o  m łody, 
bo  n iew ie le  ponad  cz te rd z ies tk ę  liczący.

W  po łow ie  ro k u  1964 nadeszły  p ie rw sze  
w iadom ości o  tak  zw anej „ k a sa c ji” p ro - 
g o u la riow sk ich  g u b e rn a to ró w  z Północy. 
„K asac ja” , te rm in  do tąd  n ieznany , znako­
m icie o dopowiadał s tan o w i fak tycznem u . N ie 
by ło  to  o d w o łan ie  z u rzędu , lecz po p ro s tu  
sk aso w an ie  te j łu b  ow ej osobistości p rzy  p o ­
m ocy n iew y b red n y ch  środków . K o n sty tu c ja  
S tanów  Z jednoczonych  B razy lii, w  lite rze  
sw o je j d em okra tyczna , n ie  p rzew id u je  m o­
żliw ości odgórnego  o d w o łan ia  g u b ern a to ra , 
są to  w ład n i uczynić jed y n ie  lo k a ln i w y ­
borcy , zaś czynn ik i fe d e ra ln e  ty lk o  w ó w ­
czas, gdy g u b e rn a to r  dopuści się zd rady  
g łów nej w obec p ań s tw a . W  R ecife  i innych  
g u b e rn a to rs tw a c h  Północy n ie tru d n o  było
o p re te k s ty : te ren  tra d y c y jn ie  ra d y k a ln y  z 
ła tw o śc ią  śc iągał n a  s ieb ie  p o d e jrzen ie  p ro -  
kom un istyczne j sym patii. J a k k o lw ie k  n ik t 
n ie  by ł w  s ta n ie  udow odn ić  g u b ern a to ro m  
zw iązków  z p o dpa laczam i trzc in y  cuk row ej, 
sam  fa k t  b u n tó w  ch łopsk ich  w y sta rczy ł do 
„k asac ji” . O w szem , a le  M au ro  B orges? W 
s tan ie  G o ian ii p an o w a ł spokój, n a  n iem al 
bezludnych , ja łow ych  p rze s trzen iach  „m a­
ta ” n ie  m ia ł s ię  k to  b u n to w ać , ch y b a  ty lko  
m rów k i, k tó r e  n a  znak  p ro te s tu  n iew dzięcz­
nej g lebie b u d u ją  sw o je  m ro w isk a  na  d rz e ­
w ach.

Z jaw isko , k tó re m u  n a  im ię  p ro w o k ac ja  
po lityczna, zasłu g u je  bez  w ą tp ie n ia  n a  o so b ­
ne s tu d iu m  naukow e. In ic ja to rzy  tak ich  o p e ­
rac ji m u szą  być ludźm i o  w ie lk ie j w y o b raź ­
ni. To co n as tąp iło  w  G o ian ii w  końcu  l ip ­
ca i w  c iągu  s ie rp n ia  1964 ro k u  w sk azu je  
na  sp raw ność  w y o b raźn i ow ego  człow ieka.

nie ich  m ie szka n ia  p rzez  e w e n tu a ln y c h  p rze ­
b ierańców , ja k  in ka sen c i, a k w izy to rzy , lis ­
tonosze, ludzie  p rzyp a d ko w o  d o p y tu ją c y  się
o adresy , sn u c ie  się n ie w y ra źn y c h  ty p ó w  w 
spodniach  lub  w  spódnicach  w  p o b liżu  d o ­
m u , coś z  tego...

—  N iczego  n ie  s tw ierd ziła m .
— N a  pew no?
— N a pew no.
— T o źle.
— N ie ro zu m iem  ...

— O znacza to, ż e  R od ler s ta w ia  ca łko w i­
cie n a  sw ó j k a n a ł do jśc iow y , k tó r y m  je s t  
dla n iego  M eyer  i  n ie  w d a ją c  się w  p ó ł­
śro d k i za m y ś lił fr o n ta ln y  a ta k , bez p rzeb ie -

. ran ia  w  środkach .
— A ż  tak?
—  A ż  ta k . Na w sze lk i w y p a d e k  d am  pani 

broń.

W y ją ł z  k ie s ze n i m a ły  p is to le t i n ie zn a cz­
n ie  w ło ży ł go w  rę k ę  E dny.

— Z n a  p a n i te n  m odel?  D ziew ięc io strza ło -  
w y, z  tłu m ik ie m  — p recy zy jn a , ale pew na  
ko n s tru kc ja .

— M iałam  tak i. Z ręczna  i dobra p u k a u >- 
ka.

— Do u ż y tk u  ty lk o  w  ob liczu  o sta teczn e j 
kon ieczności.

T y lk o  um ysł p rzepo jony  fa n ta z ją , um ysł 
n a  sw ój sposób tw órczy , by ł w  s ta n ie  zn a ­
leźć pow iązan ia  pom iędzy k ilk o m a  o d e rw a ­
n ym i fa k ta m i i w y sn u ć  z tego ^ rew e lacy j­
n e” uogóln ien ie . P ra w d ą  je s t, że  w  tym  cza­
sie  p o jaw ił się w  G oian ii m łody  p sychopa ta  
P aw e ł G u tko , rzekom y P o lak  z pochodzenia , 
a  w  rzeczyw istości U k ra in iec , o  czym  w ła ­
dze fe d e ra ln e  do końca  n ie w iedzia ły . Z je ­
ch a ł tu  n a  w ypoczynek  zalecony p rzez  p sy ­
ch ia trę , do o jca  —  nauczycie la . P ra w d ą  jes t, 
że d o k to r S zym on K ossobudzk i u rodził się 
jak o  sy n  po lsk iego  e m ig ran ta , i że jak o  tak i 
p rzech o w y w ał w  sobie se n ty m e n t do k ra ju  
u rodzen ia , lecz  w ca le  n ie  z ra c ji p o lity cz­
nych , gdyż ho łdow ał pog lądom  lib e ra ln e j 
d em o k rac ji. W  je j k lasycznej fo rm ie . P ra w ­
dą je s t  w reszcie , że o f ic ja ln a  p lacó w k a  dy ­
p lo m aty czn a  P o lsk i u rząd z iła  w G oian ii w y ­
staw ę  k siążek  i w y d aw n ic tw  k ra jo w y ch  i 
zb ie ra ła  pochw ały  zw łaszcza za sza tę  g ra ­
ficzną  m iesięczn ika  ^Po lon ia” . N ie sposób 
rów nież  w y k lu czy ć , że  panow ie  B roookes i 
Z aca rio tti w y raża li się neg a ty w n ie  o lu ­
dziach ta k  zw anej „ lin h u a  o lu ira” k to  w ie, 
czy n ie  w  obecności d o k to ra  K ossobudzk ie- 
go. A nonim ow y jeszcze w ów czas tw ó rca  (do­
p ie ro  później o kaza ło  się , że b y ł n im  ge­
n e ra ł K ru e l) rozpo rządza jąc  w spo m n ian y m i 
w yżej in fo rm ac jam i, zabaw ił się ja k  dziecko 
u k ła d a n k ą  i w y p ro w ad z ił z tego  w szy stk ie ­
go n a s tę p u ją c y  w zór: sk łonność p ro g o u la r-  
to w sk a  =  rad y k a lizm , rad y k a lizm  =  ko­
m unizm , ko m u n izm  =  P o lsk a . Z aca rio tti, 
K ossobudzk i i B roockes zostali a resz to w an i 
p rzez  fe d e ra ln y  k o n trw y w iad  w o jskow y , a 
jeszcze p rz e d  ty m  n ieszczęściem  — G utko , 
k tó ry  m ia ł o d eg rać  ro lę  goiańsk iego  V an 
d e r L ube.

„K om un is tyczn i szp iedzy  w  o toczen iu  
M auro  B o rg esa”, ..D ygn itarze  G o ian ii n a  
u sługach  obcego m o c a rs tw a ”, „P aw eł G u tko ,

■— A  ja m yśla łam , że  do  s trze la n ia  do 
m u ch  w  zu p ie  p an i B la ch fe ld o w e j — odcięła  
się za p rzesadną  u w agę  W hita .

— Sam a pan i je s t d o ku czliw a  ja k  je s ien ­
na m u ch a  — zrew a n żo w a ł  się pół żar tem ,
i poczu ł, że  E dna le k k o  trąca go stopą  w  
nogę.

— P roszę się n ie  oglądać, sp o ko jn ie !  — 
szepnęła .

— Co się stało?
—  Rodler.
—  Gdzie?
— Z a ją ł s to lik  n ied a leko  a lta n y , od s tro ­

n y  p a ń sk ich  p leców .
— N iech  p an i n ie zn a czn ie  „w e źm ie  go” w  

lu s terko .
— Ja k  n a le ży  ro zum ieć  jego  p o jaw ien ie  

się? P rzypadek?

— T a k ie  p rzy p a d k i n ie  zdarza ją  się w  n a ­
sze j sy tu a c ji. On w ie  u  kogo pan i p racu je
i n a jzw y c za jn ie j, w  o rd yn a rn y  sposób, za ­
czyna  dep tać  pani po p ię tach . M oże to  m ieć  
n a w e t dobrą  stronę, ale złe je s t to, że  R odler  
m oże  w  pan i rozpoznać p iękn ą  b lo n d y n k ę  z 
res taurac ji. Do tego  n ie  p o w inno  dojść! M u ­
si p an i je szc ze  bardzie j zm ien ić  sw ó j w y ­
gląd, i u n ika ć  go, ja k  ognia. C holera, n ie  
p rzew id zia łem  podobnego obro tu  spraw y...

W A C Ł A W  P A W Ł O W S K I

po lsk i szpieg, u ja w n ia  k o ru p c je  i działalność 
w y w ro to w ą (subversiao) g u b e rn a to ra  s tan u  
G oias” — o to  ty tu ły , k tó re  p o sypa ły  s ię  w  
g aze tach  k o n tro lo w an y ch  p rzez  zw olenników  
„ tw a rd e j lin ii” . N ie tru d n o  b y ło  się  dom y­
ślić, że „ lin ia  d u ra ” p o tra k to w a ła  a re sz to ­
w an e  osoby jak  p ionk i na szachow nicy , k tó ­
re  m ia ły  dop row adzić  do m a ta  n a  osobie 
M auro  B orgesa. W rób le  n a  dachu  ćw ie rk a ły  
głośno, że  dołożyli tu  sw ej rę k i C ayadow ie. 
P rzy  o k a z ji stw ierdz ić  trz e b a , że  n ie f ra so b li­
w y i ła tw o w ie rn y  czy te ln ik  b ra z y lijsk i n ie  
żąda w  tak ich  w y p ad k ach  dow odów  an i do ­
kum en tów , w ypow iedz iana  głośno in sy n u ­
ac ja  tr a k to w a n a  je s t  ja k o  p ra w d a . „R ew o­
lu c y jn a ” k seno fob ia  g ru p y  „ tw a rd y c h ” 
osiągnęła  sp o ry  sukces: po  C h ińczykach  i 
C zechosłow akach  (ci znaleźli s ię  w  w ięz ie ­
n iach  ju ż  w cześn iej) z ko le i P o lacy  uznan i 
zo sta li p rzez  pew ien  od łam  opinii za w ro ­
gów, B razy lii. M auro  B orges n ie  ży w ił z łu ­
dzeń, co do w yn ik ó w  afe ry . Z a m k n ą ł się w  
sw oim  pałacu , o toczonym  k o rd o n em  w ie r­
n e j p o lic ji s tan o w ej. K iedy  w y słan n ik  
w ład z  fed e ra ln y ch  doręczy ł m u n a k a z  s ta ­
w ie n ia  się p rzed  sp ec ja ln ą  k o m is ją  w o jsk o ­
w ą do sp ra w  „su b w ers ji’, ośw iadczył k ró tk o : 
„N igdzie n ie  pó jdę , m ożecie m n ie  s tą d  ruszyć 
ty lko  s iłą ” . W  odpow iedzi n a  to  g en e ra ł 
K rue l, je d e n  z g łów nych ideologów  „ tw ard e j 
lin ii” , zarządz ił ściągn ięc ie  do G oian ii fe d e ­
ra ln y ch  kom andosów  z R io de J a n e iro  i P o r ­
to  A leg re , tych w łaśn ie , k tó ry ch  w idzia łem  
n a  lo tn isk u  i na  szosie p ro w ad zące j do 
G oianii.

— M oże by w a r to  tam  po jechać na  m ie j­
sce? — pow iedzia łem  do S.

— T y lk o  tego  p o trzeb a  — odrzek ł k w aś­
no. — J a k o  św ieżo p rzy b y ły  z k ra ju , m ógł­
by p an  św ie tn ie  uzupełn ić  uk ładankę ...

M. AZF.MBSKI

p o d r ó ż u j e m y  b e z  d e w i z HISTORIA DZIWNA I ZASKAKUJĄCA



Odpowiedzi prawnikaDZIECKO WYRASTA 
Z NIEMOWLĘCTWA

1 /  ied y  dziecko kończy p ierw szy  rok  życia  
p rzechodz i z o k re su  n iem ow lęcego  w  

o k re s  dziecięcy. N iem ow lęcy o k re s  c h a ra k te ­
ryzow ało  silne  zw iązan ie  z m a tk ą  p rzez  k a r ­
m ien ie  p ie rsią , pozycja  p rzew ażn ie  leżąca  i 
un ie ru ch o m ien ie  w  p rzes trzen i, zw iązane z 
b rak iem  u m ie ję tnośc i chodzenia.

Po ro k u  w szystko  s ię  zm ien ia  i dziecko 
p o trzeb u je  trochę  czasu  by jego  o rgan izm
1 psych ika  p rzy sto so w ały  się do now ych w a ­
runków . P ozyc ja  s to jąca  i chodzenie  w p ły ­
w a  n a  zw iększen ie  się u dz ia łu  k la tk i  p ie r ­
siow ej w  o ddychan iu . W pływ a tak że  n a  
u s ta le n ie  się k rzy w izn  fiz jo log icznych  k ręgo ­
słupa  i rozw ój m ięśn i i kośćca. R ozw ój zę­
bów  m lecznych um ożliw ia w iększe u ro zm ai­
cen ie  d iety , b a rd z ie j odpow iedn ie j d la  szyb­
ko rosnącego  o rgan izm u . W ty m  okres ie  
dziecko op an o w u je  m ow ę. Z dolność sam o ­
dzielnego  p o ru szan ia  się  w p rze s trzen i, w raz  
z m ow ą, m a w p ływ  n a  znaczne p rzysp iesze­
n ie  rozw oju  psych icznego  dziecka.

O k res od  1 do 3 ro k u  życia je s t okresem  
szybkiego  w z ro stu  p rzy  n iew ie lk im  p rzy ro ś­
cie w agi. G dy bow iem  dziecku w  p ierw szym  
ro k u  życia  p rzy b y w a  p rzec ię tn ie  7.5 kg i 
25 cm  w zrostu , to  w  2-gim  ro k u  życia  około
2 kg i 12 cm w zro stu , a  w  3 -im  ro k u  życia 
tak że  około 2 kg p rzy  a— 7 cm w zrostu . 
S tąd  często  d a je  się zaobserw ow ać, że dzie­
ci bardzo  p u lch n iu tk ie  ja k o  n iem ow lęta , 
gw ałtow n ie  szczup le ją  w  2—3-cim  t o k u  ży­
cia. C zęsto  n iepoki to  bardzo  rodziców  do­
p a tru ją c y c h  s ię  u  dzieci jak iegoś schorzen ia , 
k tó re  spow odow ało  to  „chudn ięc ie”, ty m ­
czasem  je s t to  n o rm a ln e  d la  w szystk ich

dzieci, a spow odow ane je s t  ja k  s ię  p rz y ­
puszcza  s iln ie jszy m  w p ływ em  gruczo łu  do- 
k rew n eg o  — ta rczy cy  n a  rozw ój organizm u 
dziecka.

W  ty m  o k re s ie  m iędzy  1 a 3 -c im  rok iem  
życia zm n ie jsza  się u dzieci ilość schorzeń 
d róg  pokarm o w y ch , odpo rność  sk ó ry  na  za ­
k ażen ia  znaczn ie  w zras ta , częściej zaś w y ­
s tę p u ją  scho rzen ia  d róg  oddechow ych, a 
w obec chorób  zakaźnych  w iek  ten  je s t w y ­
ją tk o w o  n iek o rzy stn y . W ty m  bow iem  o k re ­
sie o rg an izm  dziecka u tra c ił  ju ż  w rodzoną  
odporność  po m atce, w ła sn ą  odporność  fiz jo ­
logiczną m a jeszcze s ła b o  rozw in ię tą , ró w ­
nież s łab o  je s t jeszcze  ro z w in ię ty  uk ład  lim - 
fa tyczny , k tó ry  u s ta rszy ch  dzieci spełn ia  
jak b y  ro lę  „ f i lt ru ” d la  b ak te r ii , i w reszcie  
w  ty m  o k re s ie  w z ra s ta  chłonność tk an ek  
dziecka d la  jad ó w  b ak te ry jn y c h . T oteż 
dzieci tego  w ieku  ch o ru ją  często  n a  ch o ro ­
by zakaźne  i to  ch o ru ją  n ie raz  dość ciężko. 
M im o w szy stk o  śm ie rte ln o ść  dla tego  o k re ­
su je s t  w y ra ź n ie  n iższa n iż  w  w ieku  n ie ­
m ow lęcym , choć zachorow alność  n ad a l je s t 
jeszcze w ysoka.

d r ANNA M AŁUSZYNSKA

Wytnij ten k u D o n .  O p isz  
dokład nie  spraw ę w liśc ie  
do redakcji,  a otrzymasz 
b ezp łatna p orad ę  prawna.

P.J.W. — Zachowek w  w ys. 2 3 w artości 
udziału spadkow ego, który by przypadał 
przy dziedziczeniu ustaw ow ym , przypada 
spadkobiercy w ów czas jeżeli jest trw ale n ie­
zdolny do pracy. W Pani zaś przypadku za ­
chow ek w ynosi połow ę w artości udziału. 
M ówi o tym  art. 991 Kodeksu C ywilnego.

P.W .P. Spraw y Pana interesujące regu lu­
je  ustaw a z dnia 27 kw ietnia 1956 r. o pra­
w ach i obow iązkach nauczycieli, ogłoszona 
w  Dzienniku U staw  nr 12 poz. 63 z r. 56.

N a podstaw ie tej ustaw y ferie szkolne są 
okresem  urlopu w ypoczynkow ego dla nau­
czyciela.

N auczyciel zatrudniony w  placów ce, w  
której zajęcia trw ają n ieprzerw anie przez 
cały rok kalendarzow y otrzym uje urlop w y ­
poczynkow y w  w ym iarze 30 dni w  czasie  
ustalonym  w  planie urlopów.

N auczycielom  zatrudnionym  w zakładach  
opiekuńczo i leczniczo-w ychow aw czych oraz 
w  przedszkolach przysługuje prawo do urlo­
pu w ypoczynkow ego w  w ym iarze 6 tygodni 
w  czasie ustalonym  w  planie urlopów.

W ydaje się, że ten ostatni przypadek doty­
czy w łaśn ie  Pana. D elegow anie na kurs w  
czasie urlopu w ypoczynkow ego nie m oże od­
być się kosztem  urlopu w ypoczynkow ego i 
okres ten n ie może być jak Pan pisze od ­
jęty  od urlopu. W przypadku w ięc trudnoś­
ci w in ien  Pan zw rócić się  do Zarządu Okrę­
gow ego Związku N auczycielstw a Polskiego.

PJ1.D. — N ie przysługuje Pani renta star­
cza, gdyż m usi Pani dla jej uzyskania prze­
pracow ać najm niej 20 lat.

N atom iast przysługuje Pani renta inw a­
lidzka. Zakład pracy jest zobow iązany za ­
ła tw ić w szelk ie  form alności i pomóc Pani 
w załatw ieniu  renty.

Inform ujem y, że w szyscy pozostali C zy­
teln icy, którzy zw racali się o poradę praw ­
ną — otrzym ali odpowiedzi listow ne.

K R Z Y Ż Ó W K A  N r  4 0

POZIOMO: 1) obrządek kościelny, 9) rózga, gałązka, 10) w artość, znacze­
nie, 11) zasadnicza ilość, 14) prąd, kierunek, 16) słynny filozof n iem iecki, 
17) przed Tobą, 18) trapi Sycylian , 19) ślad, 20) sąsiadka L ibii, 21) m iasto  
na płd. od Radom ia, 23) niszczy w yroby z żelaza, 25) m agazyn, 28) m iasto  
pow iatow e w  w oj. poznańskim . 29) szata liturgiczna, 30) udzielanie św ięceń  
biskupich.

PIONOWO: 2) często byw a kim ś innym , 3) m iasto portow e w  A lgierii, 
4) środek znieczulający, 5) skrzydlaty sym bol w iedzy, 6) bój, 7) jeden  
z autorów  N ow ego T estam entu, 8) założyciel rodu, 12) porządek, 13) chodzi 
w  habicie, 15) w eksel ciągniony, 16) nieżyt, 22) m iasto nad D unajcem , 
24) przepływ a przez Budapeszt, 25) zw ał. sterta, 26) m iasto koło Z duńskiej 
W oli, 27) ma 1440 minut.

R ozw iązania należy nadsyłać w  term inie 10-dniow ym  od daty ukazania sit| 
num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem : „Krzyżówka nr 40”. Wśród 
C zytelników , którzy nadeślą praw idłow e rozw iązania, rozlosow ana zostanie  
nagroda:

KOSMETYCZKA

ROZW IĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 34

POZIOMO: turniej, arm ia, Jazon, lizus, A ntek, K arolin, grabież, łza, oferta, 
lennik, m ai, litania, korsarz, frant, kolor, kuria, trasa, żarówka.

PIONOWO: sutanna, mtsdalik, Babel, m istrz, fuzja, kanonik, cenzura, 
osoba, norma, ganek, bekas, łam , alt, akacja, N eron, rew ia, furtian, tokarka.

N agrodę ŻELAZKO ELEKTRYCZNE w ylosow ała  p. B ronisław a P atyk ie- 
wicz, Jarosław , ul. Skrzyneckiego 6.
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n iew aż sp ieszy  się nam , fr y z je r  la k ie ru ­
je  głow ę  — pon iew aż m u s i się „ tr zy ­
m ać”, a m y  p rzez k ilk a  d n i s ta ra m y  się 
n ie  ro zczesyw ać  fr y zu ry , żeb y  pozosta ła  
ja k  n a jd łu że j w  stan ie  n ie  n a ru szo n ym .

O ka żm y  w ięc trochę serca n a szym  w ło ­
som  i uzna jąc  kon ieczność  odw iedzan ia  
m istrza  grzeb ien ia  (szczególn ie  w  celu  
ostrzyżen ia , g d yż  m a ono pod sta w o w e  
znaczen ie  d la  p ó źn ie jszych  e fe k tó w ) p o ­
s ta ra jm y  się od czasu do czasu  uczesać  
w łasnoręczn ie . W  te n  sposób p o zw o lim y  
odpocząć w łosom  od n ie w ą tp liw ie  s z k o ­
d liw y c h  zabiegów .

N a jlep ie j je s t  u m y ć  g łow ę tu ż  po po­
w rocie  z  pracy , a b y  p rzed  sp a n iem  w ło sy  
m o g ły  w yschnąć . Po u m y c iu  nac ieram y  
je  so k iem  z  c y tr y n y , co s ta n o w i dosko ­
nałą o d żyw kę , a ta k że  u ła tw ia  u k ładan ie . 
M okre  w ło sy , te  d łu ższe , n a w ija m y  na 
w a lk i, k tó re , je że li sćf z  „ko lcam i”, n ie  
w ym aga ją  d o d a tkow ego  p rzy tr zy m y w a n ia

O włos od...
Na tem a t ko b iecych  w łosów  pisano  

w iersze , ich  p u k la m i obdarow yw ano  
uda ją cych  się na w y p ra w y  w o jen n e  k a ­
w a lerów . O d n a jd a w n ie jszych  czasów , 
za leżn ie  od m o d y  i zw ycza ju , postrzyga - 
no je , tre fiono , ka rb o w a n o  lub  ondu lo - 
wano... Z aw sze  je d n a k  chodziło  o jedno: 
aby  je  u p ięk szyć , nadać tw a rzy  no w ych  
w alorów , za tu szo w a ć  p rzy  pom ocy f r y ­
z u r y  je j  m a n k a m e n ty , a  p o d kreś lić  urodę.

W ża d n e j je d n a k  m o d zie  n ie  pośw ięca ­
no w łosom  ta k  w ie le  u w a g i ja k  obecnie. 
W ysta rc zy  obserw ow ać u licę  a lbo  k a ­
w iarn ię  i sp o strzeg a m y, szczegó ln ie  w śród  
m ło d zie ży , n ieb yw a ły  w p ro st u ro d za j na 
czu p ryn y . Co jed n a k  robić, aby  ja k  * a j-  
d łu że j zachow ać zd ro w e  i p ię k n e  w ło s y ? 
N ie s te ty , ro b im y  ch yb a  w szy s tk o  w  k ie ­

ru n k u  o d w ro tn ym , tj., aby  pozbaw ić  się 
te j  o zdoby. Bo m im o  że  ta p iro w a n ie  n ie ­
m odne. to  n a w e t w  p ie rw szo rzęd n e j w a r ­
s za w sk ie j ra zu rze  tru d n o  zna leźć fry z je ra , 
k tó r y  tego „procesu” czesania  n ie  s to su ­
je. M im o  ż e  ta p iro w a n ie  szko d zi w łosom , 
to  n a w e t, gdy  sam e ro b im y  fr y zu rę , aż 
rę k a  sw ędzi, żeb y  w yko n a ć  te parę n ie ­
sk o m p lik o w a n y c h  ru ch ó w  grzeb ien iem . 
Ich  re zu lta te m  je s t m a terac  pod  spodem  
w łosów  i e fe k to w n y  czub  na śro d ku  gło­
w y.

Farba ta k że  n is zc zy  w ło sy , n iem n ie j 
ponad w ą tłe  s iły  kob iece  je s t  n ie  pod­
daw ać się tem u  zabiegow i. To  sam o do ­
ty c z y  su szen ia  gorącym  p o w ie trzem  i la­
k ierow an ia . M ęk i T a n ta ła  c ie rp im y  pod  
ro zp a lo n ym  ka p e lu szem  apara tu  — po-

szp ileczka m i, n a to m ia s t k r ó tk ie  z w ija m y  
na palcu i p rzy p in a m y  k lip sa m i. N a  r y ­
su n ka ch  k ie r u n e k  za k ręca n ia  w ło só w  za ­
znaczono  s trza łka m i. N a k a żd y m  zd jęc iu  
u m ieszczo n o  schem a t, w ed łu g  k tó rego  
p o stęp u ją c  o tr zy m a m y  fr y zu rę  ta ką , ja k  
na fo to g ra fii.

Na za kręco n e  w łosy  za w ią zu je m y  — w  
sposób ja k  n a jb a rd zie j tw a rzo w y  — c h u ­
s te c zk ę  i w  ty m  sta n ie  m u s im y  do trw ać  
aż do ich w ysu szen ia .

Na noc ro zk ręca m y  łoki, a le n ie ro z­
czesu jem y . Z n o w u  ch u steczka  na  g łow ę
i .........o stro żn ie” śp im y . N a to m ia st rano
sz c zo tk u je m y  w łosy , le k k o  nadając im  
k ie ru n e k  g rzeb ien iem  i uczesan ie  gotow e.

(Jr)

SŁUCHAJ KAMILLI
Słomianka

Je ś li zaw ieszasz n a  śc ian ie  m a tę  ze 
słom y — pom yśl o je j w zm ocnien iu . 
N p. m a ta , k tó ra  w is i z góry  n a  dół, a  
w ięc zaw ieszona je s t w zdłuż — pow inna 
być u góry  w zm ocn iona przez p rzyb ic ie  
je j — od spodu — do c ien k ie j, a le  dość 
szerok ie j deseczki. T ak ie  p ły tk i z d re w ­
n a  m ożna dostać  w  sk lep ach  h a rce rsk ich , 
ja k o  m a te r ia ł do m odelow an ia . D ługość 
p ły te k  w ynosi zw yk le  1 ą  to  je s t  ty le , 
ile  w ynosi szerokość m aty  słom ianej.

G dyby sło m ian k a  m ia ła  być n a rażo n a  
na  ciąg łe  je j p o ru szan ie , o d g n ia tan ie  m e­
b lam i itp ., dob rze  je s t  w zm ocnić ją , po d - 
lep ia jąc  boki pod spodem  szerok im  p la ­
s trem  a p te k a rsk im . W szystko to  w a rto  
zrobić, bo ja k b y  n ie  było  — m aty , m im o 
że ze słom y, nie  są tan ie , a  trw a ło ść  ich 
też  je s t  og ran iczona.

Z aw iesza jąc  m a tę  w zdłuż, rów nież  je j 
d ług i b rzeg  dobrze je s t w zm ocnić. C za­
sem  w y sta rczy  ty lk o  pod lep ien ie  p la ­
strem , a le  m ożna i pod lep ić  i podb ić  w ą ­
z iu tk im  pask iem  d re w n ia n e j lis tw y , ró w ­
nież do n ab y c ia  w  sk lepach  h a rce rsk ich . 
N ieste ty  te  lis tw y  m a ją  d ługość 1 m, a 
w ięc trz e b a  je  sz tu k o w ać  z k ilk u  sz tuk .

S ło m ian k i służą n ie  ty lk o  jako ... o ch ro ­
n a  czy d e k o rac ja  śc iany , lu b  — la tem , 
p rz e p la ta n e  przez  b a r ie rk i ba lkonów , 
ganków , ta ra só w  — służy ły  ja k o  o ch ro ­
na  p rzed  słońcem , czy p rzed  n ad m ie rn ą  
c iekaw ośc ią  obcych oczu. S łom iank i ślicz­
n ie  p o tra f ią  dzielić  w n ę trze  n a  o d d z ie l­
ny, spoko jny  kącik . Są z resz tą  różne  ro ­
dza je  tego  typu  m at. N p. m a ta  z c ien ­
k ich  lis tew ek  d rew n ian y ch , połączonych  
ko lo row ym i n ićm i, p rzy p o m in a  w eneck ie  
czy w schodn ie  zasłony  z k o ra lików , z a ­
s tęp u jące  d rzw i w  gorących  k ra ja c h .

U n as  ta k a  ozdobna zasłonka — m a ta  
m oże np. oddzielać k ąc ik , w  k tó ry m  c ó r­

k a  o d ra b ia  lek c je  p rzy  sw oim  s to lik u  czy 
sek re ta rz y k u , od re sz ty  poko ju .

T a k ą  m a tę  n ie  w iesza się n a  śc ian ie , 
ale... od su fitu , co d a je  z łudzen ie  n ib y - 
śc iank i, z resz tą  p rzeźroczyste j i bardzo  
ozdobnej.

S ło m ian k am i zw ie się rów n ież  w y cie ­
raczk i do bu tów , leżące p rzed  p rog iem  
d rzw i. Je s te m  w rog iem  tych  słom ianek . 
K ru szą  się ła tw o  i zaśm ieca ją  dom  oraz 
m ie jsce  p rzed  p rog iem , n aw e t w tedy , 
gdy są now e. a  cóż dop iero  po d łuższym  
czasie  u ży tk o w an ia . O becnie m ożna do­
stać  w  h a n d lu  p rze ró żn e  w ycie raczk i — 
w szystk ie  trw a lsze  od ty ch  ze słom y. 
W y d a te k  je s t nieco  *większy, a le  się o p ła ­
ci, bo ta k a  s ło m ian k a  je s t do uży tk u  n a j ­
w yżej n a  je d n ą  zim ę, a w y c ie raczk a  z g u ­
m y, czy z sizalu  lu b  innych  m ocnych, 
z ag ran icznych  w łók ien , byw a n ie raz  
w ieczna.

Ozdobne poduszki

W now oczesnym  w n ę trzu , n a  now o­
czesnym , h ig ien icznym  tapczan ie , w e r­
sa lce , kozetce, am e ry k a n c e  itp . n ie  o b e j­
dzie  się bez ozdobnych poduszek . N a tu ­
ra ln ie , że n ik t z w yczuciam i e s te ty czn y ­
m i n ie  położy w  ta k im  w n ę trzu  p o d u ­
szk i h a fto w an e j w  p ie rro ty  czy in n e  ca ­
łu ją c e  się p a rk i. Z u p e łn ie  w yszły  też z 
m ody poduszk i gęsto  n aszy w an e  w  f a l­
b an k i z np. różow ej w stążki... C ała  tego 
ty p u  sta ro św iecczy zn a  n ie  odpow iada zu ­
p e łn ie  now oczesnym  w nę trzo m , gdzie 
rządzą  p ra w a  fu n k c jo n a ln o śc i. P oduszka 
je s t po  to, by  m ożna na  n ie j sk łon ić  g ło­
w ę, podłożyć sobie pod łok ieć — d la  w y ­
gody, usiąść  na  n ie j, k ła d ą c  ją  n a  p od ło ­
dze itd . Ale... ta k a  poduszka  m usi być 
rów nocześn ie  ozdobą i tap cz an u  i po k o ­
ju . B a rw n ą  p lam ą  rozw ese la jącą  w nętrze.

M ożna n a tu ra ln ie , w  sk lepach  C PLiA  
d o stać  gotow e p o k ry c ia  n a  ozdobne p o ­
duszk i, a le  m ożna też kupić  sob ie  z m e tra  
p o trzeb n ą  ilość m a te r ia łu , dopasow aną

do w ielkości naszych  „ jaśków " i uszyć 
p o k ry c ie  n a  poduszkę sam ej. T rzeba  
p rzy zn ać , że obecn ie  w ie le  sk lepów  je s t 
w sp an ia le  zao pa trzonych  w  p rzeróżne  
p ięk n e  tk a n in y  dek o racy jn e . T k an in y  te 
n a d a ją  się n a  ob icia  m eb li, n a  zasłony , 
p o rtie ry , s to ry  itd ., a le  tak że  i n a  po ­
k ry c ia  poduszek . T rzeb a  ty lk o  odpow ied ­
nio do b rać  k o lo ry sty czn ie  — tk a n in ę  de­
k o ra c y jn ą  z obiciem , czy też  n a rz u tą  na 
tapczan ie .

D la tego ty p u  celów  d ek o racy jn y ch  n ie  
m usim y  m ieć poduszek  z p u ch u  czy p ie ­
rza . S ą w  h a n d lu  o w ie le  tańsze , lż e j­
sze, a  ró w n ie  m ięk k ie  — poduszeczk i 
z o k raw k ó w  p ian k i p o liu re tan o w e j. M ają  
też tę  p rzew ag ę  nad  poduszkam i z p ie ­
rza , że m ożna je  p ra ć  z ła tw o śc ią , np. 
w  p ra lce . N ieduże  ta k ie  „ ja ś k i” są do n a ­
bycia  w  sk lepach  „C hem ii”, czy z p la s ty ­
kiem  po 40 zł. K A M ILL A

ZASADY PRZYRZĄDZANIA 
WARZYW<

1. Myj w arzyw a bardzo starannie, ale  
krótko. N ie pozwól, by m oczyły się  w  w o ­
dzie. Myj tu i przed przyrządzaniem .
2. W kładaj w arzyw a do w rzącej w ody.
3. N ie używ ać poobtłukiw anych garnków  
em aliow anych, ani garnków  ze stopu  
miedzi, do gotow ania w arzyw.
4. Nigdy nie dodaw aj sody do gotow anych  
w arzyw!
5. W szystkie w arzyw a gotuj i duś pod 
przykrywką., prócz w arzyw  kapustnych, 
które gotuje się bez przykryw ania. Silnie  
pachnących w arzyw  zielonych i in. rów ­
nież się nie przykryw a (np. fasolk i szpa­
ragowej).
6. Sól w arzyw a tuż przed zdjęciem  z 
ognia.
7. Staraj się  gotow ać jarzyny m ożliw ie  
najkrócej, w ięc na silnym  ogniu, szybko.
8. N ie odgrzewaj! Gotuj tyle w arzyw , ile 
potrzeba na jednorazow e spożycie!

Rady dobre i praktyczne • Rady dobre i praktyczne • Rady dobre i praktycznej____
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CO NA OBIAD?
]. Zupa pom idorowa z ryżem  i siekaną  
nałką pietruszki. Schab ze śliw kam i, z ie­
m niaki puree, fasolka szparagowa, sa ła t­
ka z pom idoram i, kom pot z m ieszanych  
owoców.
2. Zupa ziem niaczana z m ajerankiem . K a­
lafior, posypany siekanym i jajkam i na 
twardo, ziem niaki. Budyń z dżem em  lub 
sokiem  ow ocow ym .
3. Żurek z k iełbasą i ziem niakam i, zapra­
w iony czosnkiem . K nedle ze śliw kam i, z 
m asłem  i bułeczką oraz cukrem -pudrem , 
ew . ze śm ietaną.
4. Zupa szczaw iow a z grzankam i i ja j­
kiem  na twardo. Gulasz, kasza gryczana, 
dużo sosu. Mus z jabłek.
5. Zupa ogórkowa z ziem niakam i i z ie lo ­
nym  koperkiem . K otlety z ryby m orskiej 
w  sosie chrzanow ym . M akaron. Surówka  
z pom idorów lub z m ieszanych jarzynek.
6. Barszcz ze śm ietaną. Potraw ka cielęca  
z ryżem . Sałatka z papryki. Jabłka w  cie- 
ście, z cukrem -pudrem .
7. Zupa śliw kow a z kluseczkam i. K otle­
ty siekane, ziem niaki, ogórki kiszone, k a ­
lafior lub brokuły. K isiel ow ocowy.

K  R  6  T  K  O . . .
Frzekrajana kiełbasa n ie traci tak szybko  
koloru, jeśli m iejsce przekrojone zasłoni­
m y szczelnie przystającym , naw ilgoconym  
papierem .

Przesoloną zupę m ożna ratow ać, dodając 
do n iej kilka plasterków  surowego, obra­
nego ziem niaka. Ziem niak sól wchłania, 
a le  po paru m inutach trzeba go w yjąć, bo 
znowu odda sól do zupy.

Jajka w rzucone do w rzącej w ody nie po­
pękają tak łatw o, jeśli woda będzie oso- 
lona.

W ełna n ie znosi gorącej w ody, w  której 
się natychm iast filcu je. Trzeba ją prać 
tylko w  w odzie letniej.

Rdzę z noży, nożyczek itp. można usunąć 
sproszkowanym  popiołem  lub lepiej — pu­

m eksem , zw ilżonym  odrobiną spirytusu, 
np. denaturatu.

Św ieże pieczyw o, które trudno krajać, bo 
„jeszcze jest gorące”, kraje się łatwiej, 
■naczając nóż w e w rzącej w odzie przed 
każdym cięciem . W tedy w praw dzie nóż 
tępieje, ale n ie  lep i się do niego miąższ 
chleba.

P lam y z traw y i z ielen i nieraz łatw o zn i­
kają, gdy je  przetrzeć tam ponem  zm acza­
nym  w  w odzie utlenionej i amoniaku.

P lam y z czarnych jagód nam oczyć na noc 
w  m leku, a potem  uprać wodą bez mydła. 
N a ogół — po okresie jagodow ym  plam y  
z jagód sam e znikają.

Sczerniałe palce w  rękaw iczkach skór­
kow ych można oczyścić benzyną lub e te ­
rem.

DOROTA

J
DANIA Z KAPUSTY

M i m o ,  ż e  w s z y s c y  n a  o g ó ł  j a d a m y  k a p u s t ę ,  
n i e  b a r d z o  z d a j e m y  s o b i e  s p r a w ę ,  j a k a  j e s t  
w a r t o ś c i o w a  z  p u n k t u  w i d z e n i a  ż y w i e n i a .  R ó ż ­
n e  k a p u s t y ,  z a l e ż n i e  o d  o d m i a n y ,  m a j a  r o z m a ­
i t e  i l o śc i  — a l e  n a  o g ó ł  s p o r e  —^ r ó ż n y c h  w i t a ­
m i n .  S z c z e g ó l n i e  w i t .  A (d o  o k .  7000 j .  m n .  w  
p o r ó w n a n i u  — z i e m n i a k i  m a j ą  t y l k o  45 j . m .  
w i t  A), d a l e j  w i t .  C, B l ,  B2, a n a w e t  n i e k t ó r e  
o d m i a n y  z a w i e r a j ą  w i t .  BG o r a z  w i t .  P P .  P o ­
n a d t o  w i e l e  s o l i  m i n e r a l n y c h  j a k  p o t a s ,  s p o r o  
w a p n i a  i ż e l a z a  o r a z  f o s f o r u ;  s i a r k ę ,  m a g n e z ,  
c h l o r ,  só d . . .

W  k i s z o n e j  k a p u ś c i e  i lo ść  w i t .  C b a r d z o  s i ę  
z w i ę k s z a ,  s z c z e g ó l n i e  w  s o k u  t e j  k i s z o n k i .

Z  m i k r o e l e m e n t ó w  n p .  k a p u s t a  b i a ł a  z a w i e T a  
s p o r e  i l o ś c i  m i e d z i ,  m a n g a n u ,  k o b a l t u ,  a l u m i ­
n i u m ,  n a w e t  j o d u  i f l u o r u .  S ą  to  w s z y s t k o  
d r o b n e  i l o śc i ,  n i e r a z  m i l i o n o w e  c z ę ś c i  g r a m a ,  
a j e d n a k  n i e z b ę d n e  d l a  p r a w i d ł o w e g o  f u n k c j o ­
n o w a n i a  n a s z e g o  o r g a n z i m u .

S U R Ó W K I  Z  K A P U S T Y

30 d k g  k a p u s t y  b i a ł e j  l u b  w ł o s k i e j  d r o b n o  
p e s z a t k o w a ć ,  w y m i e s z a ć  z  15 d k g  u t a r t e j  n a  
g r u b s z y c h  o c z k a c h  t a r k i  s u r o w e j  m a r c h e w k i ,  
d o d a ć  2—3 ł y ż e c z k i  u t a r t e j  c e b u l i ,  p ó ł  ł y ż e c z k i  
c u k r u  p u d r u ,  ł y ż k ę  s o k u  z  c y t r y n y  i w s z y s t k o  
r a z e m  w y m i e s z a ć  z p a r u  ł y ż k a m i  m a j o n e z u  l a b  
ś m i e t a n y .

i n n ą  o d m i a n ą  b ę d z i e  d o d a t e k  t a r t e g o  j a b ł k a ,  
z a m i a s t  m a r c h e w k i .

J e s z c z e  i n n ą  — d o d a t e k  z a m i a s t  m a r c h w i  — 
u t a r t e g o  n a  g r u b y c h  o c z k a c h  t a r k i  — s e l e r a  i 
j a b ł k a .

I  j e s z c z e  j e d n a  o d m i a n a :  p o s z a t k n w a n ą  s ł o d ­
k ą  k a p u s t ę  w y m i e s z a ć  z d r o t a n o  p o k r o j o n ą  c e -  
h u l ą  i d o p r a w i ć  s o l ą ,  c u k r e m  i o c t e m  w i n n y m .  
P o l a ć  ś m i e t a n ą ,  w y m i e s z a n ą  z p o s i e k a n y m  z i e ­
l o n y m  k o p e r k i e m .

Z a m i a s t  c e b u l i  n i e r a z  d o d a j e  s i ę  p o s i e k a n e -  
5 0 ,  k i s z o n e g o  o g ó r k a .  A z a m i a s t  m a j o n e z u  l u b  
ś m i e t a n y ,  m o ż n a  p r z y r z ą d z i ć  s a ł a t k ę  z  k a p u s t y  
( s ł o d k i e j ,  b i a ł e j ,  s u r o w e j )  „ p o  f r a n c u s k u ” , c z y l i  
v. s o l ą ,  p i e p r z e m ,  o c t e m  w i n n y m  i o l e j e m  s o ­
j o w y m .

K A P U S T A  F A S Z E R O W A N A

G ł ó w k ę  k a p u s t y  w ł o s k i e j  l u b  z w y c z a j n e j ,  o 
w a d z e  o k .  1,20 k g .  p r z e k r a j a ć  n a  4 c z ę ś c i  i 
u i o ż y ć  d o  g o t u j ą c e j  s ię  w o d y .  P o  k i l k u  m i n u ­
t a c h  w y j ą ć .  C h o d z i  o to ,  b y  l i ś c i e  z m i ę k ł y .  
O d s t a w i ć  n a  s i c i e  c z y  c o d z a k u ,  b y  d o b r z e  k a ­
p u s t a  o c i e k ł a .

40 d k g  m i ę s a  m i e l o n e g o ,  n p .  w i e p r z o w i n y  l u b  
b a r a n i n y ,  w y m i e s z a ć  z l  j a j e m ,  b u l k ą  n a m o ­
c z o n ą  w  w o d z i e  l u b  w  m l e k u  i o d c i ś n i ę t ą ;  z 
s o lą ,  p i e p r z e m  i 1 d u ż ą  c e b u l ą ,  d r o b n o  p o s i e ­
k a n ą  i l e k k o  o b s m a ż o n ą  n a  t ł u s z c z u .

T y m  f a r s z e m  p r z e k ł a d a ć  l i ś c i e  k a p u s t y ,  w  
k a ż d e j  ć w i a r t c e .  N a s t ę p n i e  w s z y s t k i e  c z t e r y  
ć w i a r t k i  j u ż  n a d z i a n e  u ło ż y ć *  ś c i ś le  w  r o n d l u ,  
2 a l a ć  s z k l a n k ą  w o d y  2 r o z p u s z c z o n ą  k o s t k ą  b u ­
l i o n o w a  i w s t a w i ć  d o  p i e k a r n i k a  n a  o k .  p ó ł  
g o d z i n y .  M o ż n a  t e ż  d u s i ć  n a  m a ł y m  o g n i u ,  a l e  
t o  t r w a  d ł u ż e j  i t r z e b a  p i l n o w a ć  p r z e d  p r z y p a ­
l e n i e m .

G d y  k a p u s t a  b ę d z i e  j u ż  n a  d o g o t o w a n i u ,  d o ­
ł o ż y ć  d o  n i e j  n a s t ę p u j ą c y  s o s :  2 ł y ż k i  t ł u s z c z u  
i ł y ż k i  m ą k i  p r z y r z ą d z i ć  z ł o t ą  z a s m a ż k ę ,  r o 2- 
p r o w a d z i ć  j ą  w o d ą  l u b  r o s o ł e m ,  d o d a ć  s o l i ,  
t r o s z k ę  c u k r u  i w l a ć  d o  k a p u s t y .  G d y  s i ę  r a z  
z a g o t u j e  — g o t o w e .

KŁOPOTY Z  OPALONĄ CERĄ
Z a c h w y c o n e  n a s z ą  o p a l e n i z n ą  p o u r l o p o w ą ,  

t e r a z  s t w i e r d z a m y ,  ż e  c e r a  , . c o ś  s ię  n a m  p o ­
p s u ł a ” . J e s t  p r z e s u s z o n a ,  a w k o ł o  o c 2u ,  u s t .  
p o d b r ó d k a  p r z y b y ł a  a b s o l u t n i e  n i e p o t r z e b n a  
s i a t e c z k a  z m a r s z c z e k .  N a j w i d o c z n i e j  z b y t  m a ł o  
k r e m u  w b i j a ł y ś m y  w  n a ^ z ą  s k ó r ę ,  k t ó r ą  s ł o ń ­
ce ,  p o w i e t r z e  i w o d a  n a d m i e r n i e  p r z e s u s z y ł y .  
J a k a  n a  t o  r a d a ?

J e ś l i  to  p r z e s u s z e n i e  b y ł o  t y l k o  p o w i e r z c h o w ­
n e  m o ż n a  j e s z c z e  s k ó r ę  p r z e d  z m a r s z c z k a m i  
u r a t o w a ć .  J e ś l i  — g ł ę b o k i e  — n i c  n i e  p o m o ż e ,  
bo . . .  o p a l e n i z n a  m i j a ,  a l e  z m a r s z c z k i  z o s l a j ą .

R a t o w a n i e  p r z e s u s z a n e j  s k ó r y  z a c z y n a m y  o d  
10—14 d n i o w e j  k u r a c j i  z  k o m p r e s ó w  z i o ł o w y c h .  
1 ł y ż e c z k ę  s i e m i e n i a  l n i a n e g o  z a l a ć  s z k l a n k ą  
z i m n e j  w o d y  i 2 a g o t o w a ć .  1 ł y ż e c z k ę  k w i a t u  
l i p o w e g o  z a l a ć  s z k l a n k ą  w r z ą c e j  w o d y  i o d -  
sl a w i ć  p r z y k r y t ą  n a  o k .  20 m i n u t .  P o  c z y m  w y ­
m i e s z a ć  te  d w a  „ z i ó ł k a ”  i  m a c z a ć  w  n i c h  
k o m p r e s ,  k t ó r y  n a s t ę p n i e  p r z y k ł a d a m y  s o b i e  
n a  t w a r z  n a  o k .  1 0  m i n u t .  D o b r z e  j e s t  t e ż  r a ­
t o w a ć  w  t e n  s p o s ó b  s z y j ę  — d r u g i m  k o m p r e ­
s e m .  K o m p r e s  m o ż n a  z r o b i ć  z g a 2 y  k i l k a k r o t ­
n i e  2 l o ż o n e j ,  a n a w e t  m o ż n a  w  t e j  g a z i e  w y ­
c i ą ć  o t w o r y  n a  o c z y ,  n o s  i u s t a .  R o z t w ó r  z i o ­
ł o w y  m o ż e  b y ć  l e t n i ,  n i e  2a 2 i m n y .  J e ś l i  k o m p ­
r e s  w y s y c h a ,  t r 2e h a  go  z w i l ż y ć  p o n o w n i e .

P o  z d j ę c i u  k o m p r e s u  o s u s z a m y  l e k k o  t w a r z  
i w  j e s z c z e  w i l g o t n ą  s k ó r ę  w k l e p u j e m y  k t ó r y ś  
z d o b r y c h  k r e m ó w  o d ż y w c z y c h ,  n a j l e p i e j  z a ­
w i e r a j ą c y c h  w i t .  A i F.
P l a m y  b a r w i k o w e  — t o  t e ż  p r z y k r a  p o z o s t a ł o ś ć  
p o  z b y t n i e j  o p a l e n i ź n i e .  J a k  j e  u s u n ą ć ?  N i e  
z a w s z e  s c h o d z ą  ł a t w o ;  a l e  w t e d y  t r z e b a  s i ę  
u z b r o i ć  w  c i e r p l i w o ś ć .  C z a s e m  w y s t a r c z a j ą  t y l ­
k o  k o m p r e s y  ze  z s i a d ł e g o  m l e k a ,  n a k ł a d a n e  
co  d r u g i  d z i e ń .  A  g d y  o n e  n i e  s k u t k u j ą ,  d o b ­
r z e  j e s t  z r o b i ć  s o b i e  m a s e c z k ę  w y b i e l a j ą c ą .  
T z n .  w y m i e s 2a ć  p a p k ę  2 ł y ż e c z k ą  m ą k i  z i e m ­
n i a c z a n e j  o r a z  z  ł y ż k i  3— 5 p r o c .  w o d y  u t l e n i o ­
n e j .  T ę  p a p k ę  r o z s m a r o w a ć  p o  p l a m a c h  n a  
t w a r z y  c z y  s z y i  i p o  10 m i n u t a c h  s p ł u k a ć  w o ­
d ą  z a k w a s z o n ą  c y t r y n ą ;  ( s o k  z  p ó ł  c y t r y n y  n a  
S 2 k lan k ę  w n d y ) .  ( B E L L A )

U w a g a :  C z a s e m  u d a j e  s i ę  g ł ó w k ę  k a p u s t y  
f a s z e r o w a ć  h e z  p r z e k r a w a n i a  j e j  n a  c z ą s t k i .  P o  
p r o s t u  p o m i ę d z y  l i ś c i e  n a k ł a d a  s i ę  f a r s z .  T a k a  
k a p u ś c i a n a  f a s z e r o w a n a  g ł ó w k a  b ę d z i e  ł a d n i e j -  
c z a ,  j e ś l i  p o d c z a s  d u s z e n i a  j e j  c z y  z a p i e k a n i a  
w  p i e k a r n i k u  b ę d z i e  o w i n i ę t a  i p r z e w i ą z a n a  
g r u b ą  n i t k ą .  N a t u r a l n i e ,  że  p r z e d  p o d a n i e m  n i t ­
k ę  s ię  z d e j m u j e .

k a p u s t a  G ł o s k a  z  g r z y b a m i

1 k g  g ł ó w k ę  k a p u s t y  w ł o s k i e j  o h g o t o w a ć ,  o d -  
c e d z i ć ,  o s t u d z i ć ,  o d d z i e l i ć  l i ś c ie .

15 d k g  r y ż u  ( o k .  1 s z k l a n k a )  z a l a ć  — p o  o p ł u ­
k a n i u  — 2,5 s z k l a n k a m i  w r z ą c e j  w o d y  j z a ­
g o t o w a ć .  N a j p i e r w  n a  d u ż y m  o g n i u ,  a g d y  z a ­
c z n i e  w r z e ć  — d o g o t o w y w a ć  n a  m a l e ń k i m .

Ć w i e r ć  k g  g r z y b ó w  { ś w i e ż y c h  — m o g ą  b y ć  
n i e o m a l  k a ż d e ,  b y l e  j a d a l n e ! )  o c z y ś c i ć ,  p o k r a ­
j a ć  i u d u s i ć  z  ł y ż k ą  o l e j u  s o j o w e g o  i j e d n ą  
p o s i e k a n ą  c e b u l ą .

U g o t o w a n y  r y ż  w y m i e s z a ć  z  u d u s z o n y m i  
g r z y b a m i ,  d o d a j ą c :  3 ł y ż k i  t a r t e j  b u ł e c z k i ,  s o l i  
i p i e p r z u  d o  s m a k u .  Z a m i a s t  p i e p r z u  m o ż e  b y ć  
p a p r y k a  w  p r o s z k u .

D n o  r o n d l a  w y ł o ż y ć  k i l k u  l i ś ć m i  k a p u s t y .  N a  
to  n a ł o ż y ć  w a r s t w ę  r y ż u  z  g r z y b a m i ,  n a  t o  
z n o w u  l i ś c i e  k a p u s t y  i t a k  a ż  do  w i e r z c h u .  
N a  w i e r z c h  d a ć  l i ś c i e  i w s z y s t k o  r a z e m  z a l a ć  
l e k k o  o c u k r z o n ą  w r z ą c ą  w o d ą  ( o k o ł o  1 s z k l a n ­
ki ) .  M o ż e  to b y ć  r o s ó ł  ł u b  w o d a  z r o p u s z c z o n ą  
n i a l ą  ł y ż e c z k a  o d  c z a r n e j  k a w y  „ r o s o ł u  z d r o ­
b i u ”  l u b  „ w o ł o w e g o ”  z  k o n c e n t r a t ó w .

G d y  k a p u s t a  b ę d z i e  j u ż  m i ę k k a ,  w ó w c z a s  
m o ż n a  p o t r a w ę  z a l a ć  s o s e m  z r o b i o n y m  n a  b i a ­
łe j  z a s m a ż c e ,  l u b  po  p r o s t u  m a ł y m  k u b k i e m  
ś m i e t a n y ,  r o z b e ł t a n e j  z  ł y ż e c z k ą  m ą k i .  N a t u ­
r a l n i e ,  że  t a  m ą k a  m u s i  s ię  c h o ć  r a z  z a g o t o w a ć .

D a n i e  m o ż n a  d u s i ć  n a  o g n i u ,  l u b  z a p i e k a ć  w  
p i e k a r n i k u .  M o ż n a  t e ż  n a  w i e r z c h u  — k t o  l u b i
— p o s y p a ć  5 d k g  t a r t e g o  ż ó ł t e g o  s e r a  i z  n i m  
z a p i e k a ć  p o t r a w ę  n a  z ł o t y  ko loT .

M o ż n a  te ż  d o  k a p u s t y  d o r o b i ć  o s o b n o  so s  
p o m i d o r o w y  i p o d a w a ć  t o  d a n i e  r a z e m  z  s o ­
s e m .  S m a c z n e g o .  (i)
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R O Z M O W Y  . 
Z C Z Y T E L N I K A M I

nych  zasad  C h ry stu sa , jednocześn ie  o d rzu ­
cając  Jeg o  n au k ę  lu b  w  ogółe w  n ic  n ie  
w ierzyć.

P .S .: W ielu apo logetów  Ś w iadków  Je h o ­
w y gorąco  zap rzecza, jakoby  on i zw alczali 
in s ty tu c ję  p ań stw a , n a to m ia s t P a n  w y raźn ie  
pisze, ż e  n ie  chcą oni a p a ra tu  przem ocy, 
w ięzień , po lic ji, w o jsk a  zatem , i podatków ,
i g ran ic , i tego w szystk iego , co s tanow i 
is to tę  p ań s tw a . J a k  to  je s t  n ap raw d ę?  N a ­
leży się zdek la row ać . P o zd raw iam y .

Pan Janusz Z. z W łocławka. N iew ątp liw ie  
m a P an  ra c ję  s tw ie rd za jąc , że P ism o  św . 
S ta reg o  T es tam en tu  je s t w  rozlicznych  w y ­
pow iedziach  w yrazem  n ie  ty lko  w ia ry  re ­
lig ijn e j w  jednego , p raw d ziw eg o  B oga, lecz 
rów nocześn ie  p rzed s taw ia  sp raw y  ludzk ie
i to  od ich ca łk iem  n ie sz lach e tn e j s trony . 
P o zd raw iam y  serdecznie .

Pan B orys Zdaniuk z Lublina. W yraz  
a p o k ry f (od g reck iego  „ap o o k ry p h o s” — 
u k ry ty )  m a znaczen ie  kośc ie lne  i św ieckie. 
W życiu kośc ie lnym  ap o k ry f  to  ja k iś  u tw ó r 
tem a ty czn ie  zw iązany  z P ism em  św . i w e ­
d ług  zam ierzeń  a u to ra  m a jący  w ejść  do 
k an o n u  k siąg  b ib lijn y ch , lecz n iedopuszczo­
n y  do n iego  lu b  u su n ię ty  przez  w ładze  k o ­
ścielne. A u to r ap o k ry fu  je s t n ieznany , czyli 
u k ry w a  się pod nazw isk iem  ja k ie jś  p o s ta ­
ci znane j. C elem  a p o k ry fu  je s t w p ro w a d z e ­
n ie  ludzi w b łąd , a le  je s t  to  cel dalszy. 
C elem  p ie rw szo rzęd n y m  m ia ło  być uzu p e ł­
n ien ie  B ib lii ro zm aity m i b a rd z o  c iekaw ym i 
szczegółam i w zię tym i najczęśc ie j z w yo­
b raźn i.

N a jw ięce j ap o k ry fó w  p ow sta ło  w  p ie rw ­
szych w iek ach  c h rze śc ijań s tw a , zw łaszcza w  
w iek ach  II i II I. A u to ram i ich by li p rz e ­
w ażn ie  gnostycy . czy li ta cy  ch rześc ijan ie , 
źle zn a ją cy  c h rze śc ijań sk i k a tech izm . P rz y ­
znać je d n a k  należy , że do p isan ia  a p o k ry ­
fów  zachęcali ch rze śc ijan  w yznaw cy  M oj­
żesza, p on iew aż  ju ż  k ilk ad z ie s ią t la t  p rzed  
C h ry stu sem  oni s tw o rzy li trzec ią  K sięgę 
E zd rasza  i p ie rw szą  część K sięgi H enocha. 
W  erze ch rze śc ijań sk ie j p o w sta ły  w śród  
ży dostw a  ta k ie  ap o k ry fy  ja k  K sięga  J u ­
b ileuszów , A pokalip sa  B a ru ch a , 4 -ta  K sięga 
E zdrasza , 3 -c ia  K sięga  M achabeuszów , 18 
p sa lm ów  S alom ona  i in. A p o k ry fy  ch rz e ­
śc ija ń sk ie  n a ś lad o w a ły  p rzew ażn ie  cz te ry  
ro d za je  p ism  N ow ego T e s ta m e n tu : ' E w a n ­
gelie, D zieje, L is ty  i A pokalipsę . A po k ry fy  
n a ś la d u ją c e  E w angelie  op isy w a ły  albo  dzie­
cięce la ta  C h ry s tu sa  (np. ew an g e lia  w ed ług  
św. T om asza), albo  Jego  dzia ła lność  po 
z m a rtw y c h w s ta n iu  p rzed łu żo n ą  z 40 d n i do 
p ó łto ra  ro k u  (np. ew an g e lia  w g N ikodem a). 
Z m yślone  D zie je  A po sto lsk ie  op isyw ały  ży ­
cie każdego z d w u n a s tu  A postołów . N a jw ię ­
cej za jm ow ano  się dw om a A posto łam i: św. 
P io trem  i P aw łem .

D otychczas n ie  w y d an o  ap o k ry fó w  ch rz e ­
śc ijań sk ich  po po lsku . Jeże li P a n a  in te re su je  
ich tek s t, m ożna poszukać  w  b ib lio tek ach  
zb io ru  p t. „C odex ap o c ry p h u s  Nowi T e s ta -  
m e n ti” w ydanego  w  1703 r. w  H am b u rg u  
p rzez  F ab ric iu sa , w zg lędn ie  zb io ru  o t. „A po-

c ry p h a  a n e c d a ta ” w ydanego  p rzez  Jam esa  
w la ta c h  1893— 97 w C am bridge . P o z d ra w ia ­
my.

Pan Janusz S. z K olbuszow ej. K andydac i 
do s ta n u  duchow nego w  K ościele P o lsk o k a to - 
lick im  k sz ta łcą  się w  uczelni na  p raw ach  u n i­
w ersy teck ich  przez  pięć la t. J e j ad res : C hrze­
ścijańska A kadem ia Teologiczna, W arszawa - 
C hylice, ul. D ługa 43. O drębnego  sem in a riu m  
duchow nego  K ościół P o lsk o k a to lick i n ie  p ro ­
w adzi. P ozdraw iam y.

Pan B. z N ysy. N aw et g roźba P a n a  p rz e jś ­
c ia  z K ościoła rzy m skokato lick iego  do g ru p y  
Ś w iadków  Jeh o w y  n ie  m oże n as nak łon ić  od 
odw ołan ia  s tw ierdzen ia , że Ś w iadkow ie  J e ­
how y n ie  są ch rześc ijanam i.

In n a  rzecz, że n iew łaśc iw ie  P a n  p o jm u je  
n azw ę  „ch rześc ijan in ”, a m ianow icie  idealn ie  
zam ia s t rea ln ie . C h rześc ijan in  n ie  pow in ien  
m ordow ać, k raść , u p ra w ia ć  p ijań s tw a , ch u ­
lig ań stw a , ro zpusty  i w ie lu  in n y ch  n ie p ra ­
w ości, lecz uczciw e, sz lache tne , p o rząd n e  ży ­
cie n ie  je s t m onopolem  ch rześc ijań sk im . To 
p rzecież  n ie  ch rześc ijan ie  (a także  n ie  Ż y ­
dzi) w y n aleź li obow iązek  szanow an ia  ro d z i­
ców, ludzk iego  życia , cudzej w łasności. J e ­
żeli w ięc  m ów im y, że Ś w iad k o w ie  Jehow y  
n ie  są  ch rześc ijan am i, n ie  tw ierdz im y , że 
to  źli, n ieuczciw i, pod li ludzie . T w ierdzim y  
ty lko , że n ie  p rz y jm u ją c  ca łe j n a u k i C h ry s­
tu sa  (np. o T ró jcy  św.) n ie  są  uczn iam i 
C h ry stu sa .

W iadom o, że w ie lk i p rzy w ó d ca  duchow y 
H indusów , M ah a tm a  G andh i, to  człow iek 
n a  w sk ro ś sz lach e tn y , a  p rzecież  c h rz e śc ija ­
n in em  n ie  by ł i — co sm u tn ie jsze  d la  
ch rześc ijań s tw a  — n ie  ch c ia ł n im  być. 
O św iadczał, że jeże li A nglicy  gnębiący H in ­
dusów  są  ch rześc ijan am i, to  o n  w oli być 
pogan inem , a le  p ra k ty k u ją c y m  m iłość b liź ­
niego. Z asady  uczciw ego życia  n ie  są m ono­
polem  ch rześc ijań s tw a , czy w  ogóle ja k ie j ­
ko lw iek  relig ii. M ożna być p o rządnym  czło­
w iek iem  a rów nocześn ie  a te is tą .

O czyw iście ch rześc ijan ie  zaw sze dążyli do 
n a rzu cen ia  św ia tu  p rzek o n an ia , że sz lach e t­
ność je s t w łaściw ością  ty lk o  ch rześc ijan . 'Ju ż  
około 200 roku  p isa rz  ch rześc ijań sk i, T e r-  
tu lia n , doszedł do tw ie rd zen ia , że  k ażd a  d u ­
sza lu d zk a  je s t z n a tu ry  sw ej c h rze śc ijań ­
ska, pon iew aż szu k a  dobra  i n ien aw id z i zła. 
To sam o je d n a k  w ted y  tw ie rd z ili np. b u d ­
dyści o  sw o je j re lig ii, a n ie  m ożna po w ie ­
dzieć, że nie m ieli rac ji. D laczego? D latego, 
że ce lem  każdej re lig ii je s t  u sz lach e tn ien ie  
człow ieka.

C ałk iem  co innego  je d n a k  stan o w i dziedz i­
na  zasad  w ia ry  czyli p raw d  ob jaw ionych  
p rzez  C h ry stu sa . M ożna żyć w ed ług  m o ra l-

Jest do nabycia „ŚPIEW NIK KOŚCIEL­
N Y ”. Śpiew nik  zaw iera m elodie (nuty) i 
teksty  48 pieśni przygodnych, 12 pieśni 
adw entow ych, 57 kolęd i pastorałek, 30 
pieśni na W ielki Post, 20 pieśni w ie lk a ­
nocnych, 66 pieśni eucharystycznych, 60 
pieśni m aryjnych i do Św iętych  Pańskich, 
20 pieśni za zm arłych, litanie, nieszpory, 
Gorzkie Żale — łącznie 645 stron druku  
w tw ardej opraw ie. Cena 80 zł za egzem ­
plarz. Przy zam ów ieniach ponad 10 egzem ­
plarzy udzielam y rabatu 20%. W ysyłam y  
za pobraniem pocztowym  dla parafii, chó­
rów, tow arzystw  przykościelnych i indy­
w idualnie.

Zam ów ienia prosim y kierow ać na adres: 
PREZYDIUM RADY KOŚCIOŁA, W AR­
SZAW A. WILCZA 31.

JES ZC ZE S « DO NABYCIA
Mroki rozjaśniają się ..................... 10.—zł

(w spom nien ia  z zakonu  o.o. sa lez­
janów )

Nam zapom nieć nie w olno . . . .  15.—zł 
(rep o rtaże  z la t  o k u p ac ji o  b o h a ­

te rs tw ie  i w a lce  n a ro d u  polskiego)

Piękna nasza Polska c a ł a ..................... 15.—zł
(zbiór rep o rtaży  z w ęd ró w ek  po 

w siach  i m iasteczkach  Polski)

Stosunki po lsko-w atykańsk ie w  ty ­
siącleciu  ...........................................12.—zł
(różnie  k sz ta łtu ją  s ię  s to su n k i m ię ­

dzy pap ieżem  a P o lską , w  m in io ­
nych  w iekach  i o tym  p isze a u to r  n a  
p o d staw ie  dokum entów )

Spraw a K ościoła N arodowego w  P o l­
sce w  X V I w i e k u ................................ 42.—zł
(m ało k to  w ie,' że m yśl tę  rzucili 

w y b itn i p rzed s taw ic ie le  O św iecen ia  i 
to je s t zagadn ien ie , k tó re  p isa rz  u ­
w y p u k la  w  sw ej książce)

Trzynasty stopień w tajem niczenia . 15.—zł
(a lkohol i jego sk u tk i, w a lk a  z p i­

ja ń s tw e m  i o  zd row ie lu d zk ie  z a ­
grożone alkoholem , zdopingow ały  a ­
u to ra  do p rzystępnego  op racow an ia  
tego p rob lem u)

Zam ów ienia wraz z należnością prosim y  
kierow ać na adres:

INSTYTUT WYDAWNICZY „ODRODZE­
NIE” W arszawa, ul. W ilcza 31.

K siążki w ysyłam y rów nież za zaliczeniem  
pocztowym .
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Przy szosie, która w  tym  m iejscu  osiąga szczyt góry,  sto i dom Ludw ika  
K ubaszczyka. Z w ykły, m urow any o biaio tynkow anych ścianach. Obok za ­
budow ania gospodarskie. W idok stąd w spaniały. W dole w ieś Istebna, 
a pod nią strzelista  w ieża kościółka. K w adraciki pól, przeplatane „zbożem  
rozm aitem ” i góry pokryte zielen ią  lasów . Na południu m aleńkie kolorow e  
dom ki — to już C zechosłow acja. Łagodny w iatr n iesie zapach dojrzałych  
zbóż i naw et przejeżdżający autobus n ie jest w  stanie zatruć czystego, 
rześkiego pow ietrza.

Stukam  do drzw i i po ch w ili znajduję się w  izbie tw órey ludow ego, 
62-letn iego rzeźbiarza — L udw ika K ubaszczyka. K uchnia w  rogu izby.

O N I A K
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zw y k łe .ta n ie  stołki, kołyska, łóżka. A kurat jest pora śniadaniow a. N a stole  
kubek z herbatą, na blasze pieką się duże p lack i z m ąki.

Mój rozm ów ca narzeka na ból nóg, n ie m oże chodzić. Do rozm ow y w trąca  
się córka. „Tato rzeźbi od lat, jeszcze k iedy był chłopakiem , najw ięcej to 
m aski. V nas chodzą przebierance, no to chłopaki potrzebują.” Dziś m aski 
odbiera C epelia, kupują turyści. Oprócz m asek w  surow ym  lipow ym  drzew fe 
rzeźbi w szystk ie  charakterystyczne postacie „przebierańców". Jest tu i żyd
i śm ierć i diabeł, figurki górali 1 pasterzy itp. U  K ubaszczyka rzadko w y ­
stępują św iątk i. Próbow ał też i m alarstw a. W W iśle w  m uzeum  w isi jego  
obraz „Pasterz z ow ieczkam i”.

Córka Kubaszczyka, H elena, jak w ie le  innych kobiet koniakow skich  za j­
m uje się  haftem . Jej koronki w ędrują w  św iat za pośrednictw em  C epelii, 
w iszą opraw ione w  ram ki w  św ietlicy  w  Istebnej, były  na w y sta w ie  w  
M oskw ie, w  Pradze i w  w ielu  innych m iastach.

J. CHODAK

i nkolfre


